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Wyiniad korespondenta API z prezydentem Czechosłowacji

H p ra c a  poM-eztchosłoKka
będzie rozwijać się nadal

zarówno w przemyśle jak w nauce, kulturze i wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego

PRAG A (API.). — PREZYDENT REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ KLEMENT GOTTWALD, 
UDZIELIŁ SPECJALNEGO W YW IAD U PRASKIEMU KORESPONDENTOWI API, RED. ANDRZEJOWI 
PIWOWARCZYKOWI. JEST TO PIERW SZY WYWIAD UDZIELONY KORESPONDENTOWI ZAGRA­
NICZNEMU PRZEZ KLEMENTA GOTTWALD A OD CHWILI, GDY OBJĄŁ ON STANOWISKO PRE­
ZYDENTA CZECHOSŁOWACJI.

PYTANIE: „Zabezpieczenie spo­
kojnego i szczęśliwego życia ludu 

republiki i obrona 
przed wszelkimi nie 
bezpieczeństwem z 
zewnątrz było i 

i jest naszym obo- 
| wiązkiem" — te 
I słowa wypowie­
dział Pan Prezy- 

| dent jeszcze jako 
premier rządu 

Czechosłowacji dnia 1 maja 1947 r. 
Jak zamierza Pan dziś, jako Głowa 
Państwa, realizować wyrażony w 
tych słowach program?

Błędna droga

Maród jugosłowiański cieszył się 
zawsze .wielką „sympatią P.a. 
laków. Po ostatniej wojnie 

sympatia ta jeszcze" wzrosła na. ąku. 
tek bohaterskiej postawy Jugosło­
wian w walce z Niemcami. Lud 
serbski, słoweński i chorwacki wy 
lonił własny rząd, który zaczął od­
budowywać gmach państwowości, 
opartej na zasadach demokracji, 
Zdążającej ku socjalizmowi.

Ostatnio jednak ten z trudem 
wznoszony gmach zaczął trzeszczeć. 
Ukazały się rysy grożące katastro­
fą. Zamiast budować powoli i z 
rozmysłem, zamiast planowo wpro­
wadzać zmiany w życiu społeczeń­
stwa, stosować reformy tylko w 
tycb dziedzinach, które już do re­
form dojrzały, niektórzy czołowi 
p o l i t y c y  j u g o s ł o w i a ń s c y  
p o s t a n o w i l i  j e d n y m  s u*  
s e m p r z e s k o c z y ć  w i e l k i  
o k r e s  h i s t * r i i  i d r o g ą  
w y d a n i a  d e k r e t u  z m i e n i ć  
o b l i c z e  p o l i t y c z n e  i spo- 
t e ć z n e  s w e g o  k r a j u .

Naród —- podobnie jak człowiek 
— musi stopniowo rozwijać się i 
dojrzewać. Jeśli nie dojrzai do ta­
kich czy Innych form ustrojowych, 
nie można mu dekretem nakazać, by 
od lutra żył i debrze czul się w 
pbrych sobię; narzuconych formach. 
Historia zawsze mści się w  takich 
Wypadkach.

Rząd jugosłowiański zdecydował 
drogą dekretów „usunąć resztki ka­
pitalizmu** ze swego kraju. Po sta-  
n o w i l  u p a ń s t w o w i ć  d r o b ­
n y  p r z e r a y u  i h a n d e l ,  
c h o c i a ż  w a r u n k i  ek  o u o- 
ń i i c z n e  J u g o s ł a w i i  n |.e 
P o z w a l a j ą  n t a k i  e k s ­
p e r y m e n t .  Dla usunięcia „resz­
tek kapitalizmu** zaczął gnębić drób 
hegc chłopa nadmiernymi podatka­

mi, dążąc .do tego, by chłop rzucił 
ziemię, którą owi „gorliwi** poli- 
w?* przf zna<!Zy!ihy na wielkie ma 
jątki państwowe.

Taka polityka jest — oczywiście 
szkodliwa. Jest to p r z e p r o ­

w a d z a n e  o p e r a c j i  n a w e t  
*  °  s z t e m ż y c i a  p a c j e n t a ,  

t e g o  r o b i ć  n i e  w o l n o .

łalnoś? B° ‘ W i'0 dzia-
W m h .i ** * Jego Pomocników. 
.ir i.»  w ol>ronie jugoslowian- 

go narodu, mającego prawo do 
ormalnego rozwoju, bej niepo- 

Bych wstrząsów czy lewolncji.

ODPOWIEDŹ: Dobrobyt i za­
dowolenie. ludu jest zasadniczym 
celem naszego programu pań­
stwowego, do którego zmierza ża 
równo moja jako prezydenta re­
publiki, jak i praca rządu Zapo- 
tockięgo. Cele te osiągnąć może­
my tylko wspólną pracą wszyst­
kich obywateli.

Zabezpieczyć pokój dla twór­
czej pracy — oto główny cel na­
szej polityki-zagranicznej. Zna­
czy to iść niezachwianie dalej 
drogą sojuszu ze Zw. Radziec­
kim i państwami demokracji lu­
dowej.

PYTANIE : „Jakie znaczenie ma
zdaniem Pana, Panie Prezydencie 
konferencja warszawska?

ODPOWIEDŹ: Rozwój sytuacji 
w Niemczech Zachodnich, jak 
_również postanowienia konferen­
cji TońayńśkTeL^Wzmógly' 'niepb- 
,kój Czechosłowacji i Polski, jako 
‘ndjbHisjĄ-rhj- 'sąsiadów Niemiec, 
Warszawska l.ontctc ńcj.-i mini­
strów spraw zagr. ZSSR i  krą- 
■jów demokracji ludowei zajęła w 
sprawie niemieckiej zdecydowa­
ne stanowisko i wskazała, jak 
można rozwiązać to zagadnienie. 
Konferencja zajęła jasne stano­
wisko zarówno wobic niedopusz 
czalnych niemieckich dążności re 
wizjonistycznych, jak również 
potwierdziła nienaruszalność gra­
nicy na Odrze i Nysie. Słowa wy 
powiedziane na konferencji mają 
za sobą olbrzymią siłę Zw. Ra­
dzieckiego i państw demokracji 
ludowej.

Konferencja warszawska jest 
ciężkim ciosem dla podżegaczy 
wojennych i oznacza wzmocnie­
nie światowego ruchu pokoju i 
demokracji. Nigdy już nie uda 
się nikomu zgotować krajom sło­

wiańskim i ludowo-demokratycz­
nym nowego Monachium.

PYTANIE: Czy uważa Pan, Panie 
Prezydencie, że zbliżenie czecho­
słowacko - polskie jest dostateczna, 
czy też stosunki między naszymi 
krajami winny się nadal r zszerzać 
i w  jakieb kierunkach?

ODPOWIEDŹ: Współpraca Cze 
chosłowacko-Polska rozwinęła się 
w niezwykle krótkim okresie cza 
su, byłoby jednak zjawiskiem nie 
zdrowym, gdyby współpraca ta 
zatrzymała się na dotychczaso­
wym szczeblu.

Współpraca między Czechosło­
wacją a Polską musi się rozwijać 
dalej.- Trzeba nam tej współpra­
cy zarówno w przemyśle, jak 
i w nauce i kulturze oraz we 
wszystkich fytedjin&da życia, gp 
śpoJarćzego'. Udostępnienie Bał­
tyku t Czechosłowacji daje dobry 
przykład tego, có można z tej 
pracy , .uzyskać. fCopytight by 
„Czytelnik")? Pr"4' - i-

Gicneralny Komisarz Wystawy Ziem Odzyskanych, wicem. u.oscińskf; 
udziela objaśnień dziennikarzom po Iskim i zagranicznym

» W  k a ż d e j  w s i t e le fo n  «
Poczta usprawnia obsługę wsi

W ARSZAW A (PAP) Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów podjęło planową 
akcję upowszechnienia w możliwie 
jak najszerszym ‘zakresie usług pocz­
towo - telegraficznych dla ośrodków 
wiejskich.

Akcja ta obejmuje:
1) Uruchomienie większej ilości 

placówek poczt. - telekom., odpowia­
dających potrzebom ludności wiej­
skiej.. Wkrótce każde poważniejsze 
gospodarcze - d - kulturalne -—osiedlę 
wiejskie otrzyma swoją pocztę.

Zwiększenie ilości listonoszy 
wiejskich do liczby, która umożliwi 
^doręczanie przesyłek pocztowych co-

dziennie we wszystkich miejscowo- 
ściach, najbardziej nawet odleg­
łych od najbliższej poczty,

3) Powiązanie wszystkich miejsco­
wości gęstą siecią połączeń poczto- 
woł- telekomunikacyjnych.

4) Pokrycie terenu wiejskiego 
znaczną ilością rozmównic telefo­
nicznych, przyjąwszy zasadę: „w  
każdej wsi telefon*'.

L i g a  A r s s f o s k a

odrzuca propozycje Bernadotte*a
K A IR  (AP I) Sekretarz generalny 

Ligi Arabskiej, Azzam Pasza, OśWiad 
czył, że Liga Arabska odrzuciła pro­
pozycje przedstawione przez Ber- 
nadotte. Azzam podkreślił, że odpo­
wiedź zostanie wręczona mediatoro­
wi ONZ. Arabowie obradowali nad 
propozycjami Bernadotte od ponie­
działku. Mediator przebywa obecnie 
na wyspie Rodos i przybyć ma do 
Kairu dziś po południu. Oświadczył 
on wczoraj, że będzie się starał o 
przedłużenie rozejmu, który ma się

ORP »Iskm« powrócił do Gdyni
GDYNIA (PAP) W dniu 1 lipca I uej RP, który został odebrany od 

powrócił do portu macierzystego | admiralicji brytyjskięj, : ponieważ 
ORP „Iskra", żaglowiec szkolny ma- reszta nie nadaje się do użytku, 
rynarki wojennej. Okręt został przyprowadzony przez

„Iskra" opuściła port gdyński la- oficerów i młody narybek marynar- 
tem 1939 roku i była użyta podczas ski odrodzonej marynarki wojennej, 
wojny przez admiralicję brytyjską, Rozrachunek z admiralicją brytyj- 
jako baza ścigaczy na Gibraltarze, ską wygląda obecnie następująco:
Po skończeniu działań wojennych Z 7-miu jednostek marynarki pol­
nie konserwowana należycie, doszła skiej, które odeszły / w 1939 r. pod 
do stanu nieużywalności. Cały jej rozkazy admiralicji brytyjskiej — 
sprzęt musiał być odnowiony. Jest powróciły do kraju 2.' Są to ORP 
to ostatni okręt marynarki wojen- I ..Błyskawica" i „Iskra".

zakończyć za 6 dni, jeżeli ani Żydzi, 
ani Arabowie nie przyjmą jego pro­
pozycji.

Popierała wygrał
X et»p

TOUR DE POLOGNE
Przedostatni etap Tour de.Po- 

logne, na trasie Częstochowa 
Łódź wygrał najniespodziewa- 
niej, najpopularniejszy kolarz 
Polski Bolesław Napierała, przed 
Wójcikiem i Wygleńdą.

Doskonale jechała drużyna Pol 
ski I I I  i Czechosłowacji,

Leaderem wyścigu ciągle jesz 
cze jest Wójcik, któremu grozi 
jedynie Pietraszewski i Wrzesiń 
ski.

Czas Napierały 3.56.40, Wójci­
ka 3.56.41, Wyglendy 3.56.41.

Po 10-ciu etapach: 1. Wójcik 
55.27.34,„2. Pietraszewski 55.40.45, 
Wrzesiński 55.40.46.

Drużynowo prowadzi Polska I.
Reportaż naszego spec. wysłań 

nika na str. 6-tej.

WROCŁAWSCY
JUNACY

NA PIERWSZYM
m iejsc u

Odbudowująca wroc­
ławski Stadion Olimpij 

śki rzeszowska 21 Bry- ' 
lada ..Służby Polsce" od 
niosła olbrzymi sukces 
zajmując pierwsze miej­
sce spośród wszystkich 
jednostek S. P. na tere 
nie kraju.

Komendą . • Główna
.Służby Polsce" przezna 
czyłia dla przodującej 
brygady piękny sztandar 
przechodni.

SZMERY ODRY
ZE SZKLARSKIEJ

PORĘBY NA GORĘ 
SW. ANNY 

W Kamieniołomach 
Szklarskiej Poręby wre 
gorączkowa prace. Wy­
kańczane są obecnie blo 
ki kamienne na pomnik 
Powstańców śląskich, 
który stanie na górze św. 
Anny.

Pomnik posiadać bę­
dzie 12 metrów wysokoś 
ci. Kamieniołomy w 
Szklarskiej Porębie zo­

bowiązały się dostarczyć

• potrzebny materiał na 
czas. tak. aby w roku

• przyszłym, w maju, pod 
; czas rocznicy powstań
śląskich, gigantyczny po 
stument był gotów.

SZUKAJCIE,
A ZNAJDZIECIE 

Monopol Spirytusowy 
traci we Wrocławiu po­
woli . grunt pod nogami. 
Po wprowadzeniu -zakazu 
sprzedaży alkoholu w go 
dżinach przedpołudnio- . 
wyoh, miasto postąpiło

o krok dalej i wy rugowa; 
ło h.urtownię Państw. Mo 
nopolu Spirytusowego ze 
śródmieścia. Mieściła się 
one w najruohli wszy tri 
punkcie — w Rynku, na 
przeciw Ratusze.

Z tego reprezentacyjne 
go miejsca przeniesiono 
hurtownię w pewną bocz 
ną uliczkę, tak, że na­
wet trudno ją Odnaleźć, 
Podobno wrocławscy wiel 
biciele Monopolu ogłosili 
konkurs, przezna ozaj ąc
litr wódki dla tego, kto 
ją odnajdzie — kierując 
się... węchem.

lżziś upływa #>ta rocznica tragiczni 
śmierci gen. Władysława Sikorskie­
go. Na angielskim cmentarzu, gdzie 
spoczęły zwłoki generała, widnieje 
prosty krzyż i kamień z wiązanką 

kwiatów

Więcej węgla
eksportujemy do Holandii 

WARSZAWA (PAP) W okresie od 
23 czerwca do. 2 lipca br; odbywa­
ły .się w  Warszawie rozmowy w 
sprawie dostaw węgla do Holandii w  
drugiej połowię bieżącego roku.

Dostawy węgla przeznaczone są 
na pokrycie płatności, przypadają­
cych z tytułu dokonanych przez nas. 
w Holandii zamówień urządzeń por­
to wo -  rzecznych oraz na dodatkowe 
zakupy potrzebnych nam surowców.

Protokół podpisany został przez- 
wicemin do spraw .handlu zagra-i 
nicznego dra Grossfelda i posła Ho­
landii w Warszawie p. Ylachsa.

Mecze ligowe i o Wejście do 
Ligi.

Reportaż z zakończenia 
„TOUR DE POLOGNE".

Sprawozdanie ze spotkania 
MAZURY —  DOLNY SLĄSK 

Kto wygrał wstęgę Odry? 
Telefony z boisk. Jutro w „Sło­

wie Polskim".

\Vvdanic ®



k ien em cia  
Unii Zachodniej

P RASA angielska skarży się, U 
mimo tylokrotnych próśb i na­

legań, składanych posłusznie na rę­
ce europejskiego administratora 
„Planu Marshalla" Paula Hoffman­
na — Wall Street nie przedsiębierze 
w  Anglii żadnych środków ratunku.

Echa % drugiej strony „wielkiej 
wódy" są dla brytyjskich nadziei 
bynajmniej nie uspakajające. Zrau- 
cająo a finausjery amerykańskiej 
odpowiedzialność za „niesprawne 
.działanie Planu Marshalla" —  sna- 
ny publicysta amerykański Walter 
Lippmann pisze m, inM iż sześcio­
miesięczna próba działalności „porno 
vy Europie" nie adala egzaminu, 

Przyczyn niedostatecznego niesie­
nia pomocy szuka Mppmann nie w 
sile opozycji w Ameryce, przeciw­
stawiającej się „Planowi Marshal­
la". lecz w braku wystarczającego 
poparcia amerykańskiej opinii pu­
blicznej dla tego — jak się wyra­
ża — „wyjątkowego 1 jedynego w 
historii świata przedsięwzięcia", ja­
kim ma być, jego zdaniem, „Plan 
Marshalla",

„Amerykanie spodziewali się poza 
tym — czytamy w artykule tdppman 
na dalej — iż (z chwilą uruchomie­
nia pomocy) wzrośnie produkcja 
przemysłowa i handel w Ich włas­
nym kraju; że widmo inflacji zosta 
nie zażegnane, a płace uregulowa­
ne. wszystkie te nadzieję sromotnie 
zawiodły".

Bardzo znamienne jest to wyzna­
nie Lippmanna. Brzmi ono dosłow­
nie: „Nadzieje zostały zawiedzione. 
W ostatnich kilku miesiącach ..Unia 
Zachodnia"' zdegener owala się do 
rzędu mniej lub więcej ważnego 
przymierza wojskowego,*,".

Ta trzeźwa i zimna ocena jedne­
go z bardziej znanych publicystów 
ż Wall Street jest wyjątkowo wy­
mowna.

Miał iuż dosyć
A m e r y k i

MOSKWA (A P I) Regtnald Hub- 
bard 43-letnl marynarz kanadyjski 
przybyły do Odessy na pokładzie 
statku amerykańskiego -„Edward 
Squibb“ oświadczył, że rezygnuje z 
obywatelstwa brytyjskiego i pozosta­
je w  Ew, Radzieckim,

W Uście przesłanym władzom ra­
dzieckim Hubtaąrd opisuje swe cięż­
kie' życie w  Kanadzie, W. Brytanii, 
i  Stanach Zjedn, ■

Stwierdza on, że ustrój krajów 
zachodnich nie gwarantuje wykształ 
cenią ludziom niezamożnym, nie 
gwarantuje pracy t pozostawia 
swych obywateli na bruku,

W przeciwieństwie do tęgo Hubr 
bard na podstawie swych podróży 
stwierdza, że w. Zw ,, Radzieckim 
każdy obywatel ma możność zna­
lezienia prący, kształcenia i prowa­
dzenia normalnego życia.

Więzień e za kradzież
KATOW ICE (PAP) Rejonowy Sąd 

Wojskowy w  Katowicach ogłosił w 
dniu 3.bm, wyrok w sprawie sabo- 
tażystów funkcjonariuszy Urzędu 
Pocztowego Katowice 2, którzy sy­
stematycznie dopuszczali się kra^ 
dzieży paczek pocztowych szczegól­
nie zagranicznych listów poleconych 
i przesyłek wartościowych-

Mocą wyroku skazani zostali; Ja­
rosław Gawacki na 15 lat więzie­
nia, . Franciszek Skop na 10 lat wię­
zienia, Kazimierz Ratuszek na 10 
lat więzienia, Jan Szydłowski na 8 
lat więzienia, Józef Skołozdra na 
8 lat więzienia-

Tymczasowe wyn ki
wyborów w Finlandii

SZTOKHOLM (PAP) z  Helsinek 
donoszą, że na podstawie niekom­
pletnych obliczeń dotychczasowe wy 
nikł wyborów przedstawiają się na* 
Stępiłjąęo:

Związek Demokratyczny Narodu 
Fińskiego otrzymał 935 tys. głosów, 

• konserwatyści — 256 tys., socjal - 
demokraci —  425 tys., agrariusze —  
891 tys., szwedzka partia —  128 tys.* 
partia liberalna — 51 tys.
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0 glos sumienia i patriotyzmu
P ATRIOTYZM , pięknie cechują­

cy duszę polską, czyni ją szcze­
gólnie wrażliwą na niebezpieczęń- 
stwo zagrażające Ojczyźnie, Pomyśl­
ność kraju, nienaruszalność jego gra 
nic, rozwój naszej narodowej kul­
tury — śą głęboką troską każdego 
obywatela, zachowującego więź z 
narodem i razem z narodem trudzą­
cego się dla dobra ogólnego.

Gdy Ojczyzna staje w obliczu prze 
eiwieństw mogących wnieść do jej 
życia powikłania — Polak, posłusz- 
ny nakawm patriotyzmu, gotów jest 
chronić kraj od ała, które mogłoby 
w narodowe dobro ugodzić, Taką 
postawę uważa on aa swój obowią- 
aek. podyktowany obywatelskim su­
mieniem, którego nie aaglusayć nie 
adoła.

Podjęta ostatnio na Baehodaie ak­
cja podważania naaaych praw do 
Ziem Odayskanyeh, godzi najistot­
niej w  nasze beapiećseństwo i w 
najeenniejsae dobra narodowe. Po­
zyskiwanie dla niej sprawujących 
władae mężów stanu,, ueaonych, 
wreszcie — Głowy Kościoła Kato­
lickiego, alarmuje Polaków, zaleca­
jąc nam czujność, zdecydowanie i go 
towość de odparcia ataku.

W całym kraju rozlegają sie obec­
nie nie tylko nawoływania do opo­
ru, lecz i glosy oburzenia przeciw­
ko tym, którzy gotowi są służyć 
Niemcom moralnym poparciem Ich 
dążeń rewindykacyjnych. Przedsta­
wiciele społeczeństwa, uczeni, arty­
ści, lud — reagują na to jednakowo; 
kto bądź usprawiedliwia niemieckie 
aspiracje, bądź je moralnie popie­
ra — ten krzywdzi nasz kraj i przy­
sparza Niemcom Sił,.,; zagrażających 
naszej suwerenności.

IĄKŻE bolą Polaka rozchodzące 
się dziś po Polsce słowa, usi­

łujące wytłumaczyć polityczne wy­
stąpienie Głowy Kościoła przeciwko 
naszemu stanowi posiadania na Za­
chodzie! Jakże dziwnie brzmią one 
w polskich ustach — w  próbach 
przeinaczenia ich treści.

Czymże bowiem są te słowa? Swia 
domym osłabieniem ich znaczenia. 
Tego znaczenia, któro pozwała Nlem 
com uznawać je za wielki sukces po­
lityczny, dający im nadzieją powro­
tu na odzyskane przez nas piastow­
skie dziedzictwo.

Za to właśnie wystąpienie, organi­
zacje niemieckie' ślą' Watykanowi 
wyrazy wdzięczności, a duchowień­
stwo niemieckie w  sposób, szczegól­
nie uroczysty zaznajamia z nim 
Wiernych

Poruszamy tu zagadnienie dla 
każdego Polaka wyjątkowo .bolesne, 
Naród .pasz! przywiązany do Kcri-io- 
ta, pragnąłby słyszeć ze Stolicy Pię­
trowej słowa otuchy dla siebie. Za­

służył sobie na nie swą wiernością 
dla niej, doznanymi w  wojnie cier­
pieniami, zniszczeniem jego dorob­
ku, zagładą milionów bezbronnych 
rodaków.

Słowa otuchy padły jednak z Rzy­
mu nie dla Polski, ieos dia tych, 
którzy realizowali pian całkowite­
go naszego unicestwienia Krzepła 
one nie pracowity katolicki lud pol­
ski, lecz naród obciążony najkrwaw­
szymi w  dziejach zbrodniami. Je­
go ofiarom pozostawiają jeno; nie- 
dające się ukryć zawód, gorycz i 
ból.

S PO TYK AM Y się -dziś w  Polsce.
z obroną orędzia Papieża do 

biskupów niemieckich. Kto zapoznał 
się z treścią tego orędzia, nie może 
nie przyznać, że w granicach obiek­
tywnej oceny, wytłumaczenie go 
jest dla Polaka niemożliwe. Nie, jest 
to odosobnione zdanie polityków. 
Podziela je całe nasze społeczeństwo, 
a więc i ożywione jednakowymi z 
nim uczuciami patriotyczne ducho­

wieństwo,
d a  nikogo nie jest nowością, że 

czuje ono tak samo, jak czuje na­
ród. Cierpiało bowiem z nim razem 
w niemieckich każniach, razem ko­
szone było kulami hitlerowskich o- 
Brawców, wspólnie toczyło u boku 
ludu walkę z okupantem w podzie­
miu, pospołu z narodem zamanife­
stowało swój stosunek do granic na 
Odrze, Nysie i Bałtyku na ajeźdżle 
kaliskim.

Trzeba więc, żeby duchowieństwo, 
z pozostającymi pod jego wpływem 
organizacjami katolickimi, ujawni­
ło swój stosunek do tęgo zagadnie­
nia w czynnej swojej postawie. Zę 
stanowiska interesów narodu staje 
się to nieodzowne zwłaszcza na Zie­
miach Odzyskanych, Boć ducho­
wieństwo rozumie tak same jak 
rozumie społeczeństwo — czym te 
ziemie są dla Polski, czym jest pa 
nich nasza praca i ' czym są — na­
kazy sumienia obywatelskiego wo- 
hez zadań, przed jakimi stoimy.

Ju* p r^e dl t>si€|cem  l a t
isłnialy tu polskie miasta

1 lipea rozpoczęty się w Opolu 
prace wykopaliskowe przy przedhi­
storycznej osadzie słowiańskiej na 
„Ostrówku", • Prace wykopaliskowe 
prowadzone są u podstawy starej 
baszty Zamku- Piastowskiego, zbu­
rzonego przez Niemców w 1928 r. 
Przy burzeniu Niemcy natknęli się 
na dobrze zachowane szczątki mia­
sta Opola z X  wieku Po przekona­
niu się o słowiańskim charakterze 
znalezisk, roboty zostały przerwane, 
a całą sprawę skrzętnie zatuszowa­
no. Obecnie- w Opolu powstał spe- 
cjalny komitet mający na celu 
przeprowadzenie prac wykopalisko­

wych nj, terenie starego Opola.
Odkryła osada u Opolu do vQ:’ai, 

że miasta w Polsce istniały już w 
X  wieku po Chrystusie, ezemu 
przeczyli pseudouczenj niemieccy, 
twierdząc że dopiero Niemcy zakla 
dali- pierwsze miasta w ' Polsce. Pra 
ce wykopaliskowe prowadzi prof. 
archeologii na Uniwersytecie Wroc 
lawskim,' dr Rudolf Jamka. W pra­
cach biorą udział uczeni ezesey i 
francuscy.

Odkrycia archeologiczne na tere­
nie Opola taną się jeszcze jednym 
potwierdzeniem tezy o słowiańsko- 
ści Ziem Odzyskanych.

kultury, nauki i sztuki oraz powią­
zaniem wysiłków przedstawicieli 
świata kulturalnego z postępowymi 
ruchami społecznymi.

Program Kongresu został już usta 
Urny. Zostaną wygłoszone referaty 
przez przedstawicieli Francji, ZSRR, 
Anglii i Polski ,pe ezym wywiąże 
się dyskusja,

W okresie Kongresu odbędzie się 
cały szereg impTea kulturalny eh i ar 
tystycsnyeh, które zobrazują go­
ściom dorobek myśli polskiej.

Uoieni i uriyści 12-lu państw
lirsyM ^ na Kwagyres Intelektualistów

Przewodniczący Polskiego Komi­
tetu Organizacyjnego. Światowego 
Kongresu Intelektualistów we Wro- 
clawu Jarosław Iwaszkiewicz 
stwierdził w  rozmowie * przedstawi 
eielami prasy, że Kongres wzbudził 
wielkie zainteresowanie wśród inte­
lektualistów całego świata, w  ostat 
nich dniach napłynęło szereg zgło­
szeń, pozą poprzednio podanymi! a 
więc ze Stanów Zjednoczonych przy 
jedzie Ersfcrne Caldwell i znakomi­
ty rzeźbiarz Joe Dawidson; z Anglii 
fizyk Farrington, biolog Needham 
oraz sekretarz PEN-Clubu angiel­
skiego — Ould; z ehi-lę światowej 
sławy poeta Pablc Neruda. W skład 
kilkudziesięcioosobowej delegacji 
włoskiej wchodzą m, in. rektor Scu- 
ola Normale z Pisy prof, Regla, zna­
komity poeta Giuseppe Ungaretń, 
historyk prof. J/Sorandi oraz zna­
komity ekonomista. i historyk 
Sereni. Łącznie zapolowano ponad
1Q0 zgłoszeń * 12-tu państw.

W skład dćlegaej- radzieckiej wej 
dą; ęzótowi przedstawiciele wszyst­
kich gałęzi satulc-i- i-riłf Albert Ein­
stein, który ze względu na stan zdro 
wia nie może przyjechać na Kon­
gres, przyłączy! się czynnie do akcji 
kongresowej,

Troska o utrzymanie pokoju bę­
dzie naczelną myślą przewodnią p- 
brad wrocławskich. Poza tą sprawą 
Kongres zajmie się także kwestią 
swobody kul tut narodowych, możli­
wościami międzynarodowego upo­
wszechnienia osiągnięć w  dziedzinie

Fodgii i  zachodu
przybył «Io Berlina 

Be r l in  (PAP) Na podstawie po­
zwolenia władz radzieckich przybył 
do Berlina pierwszy od dłnżggęgo 
czasu pociąg z amerykańskiej stre­
fy okupacyjnej w Niemczech, pny= 
wożąc 200 ton poczty,

S o c j a l i z m u
nie można dekretować

„KURIER CODZIENNY", nawiązu­
ją© do oświadczenia Biura In forma cyj 
0©go na temat Komunistycznej Partii! 
Jugosławii, stwierdza:

We wsolioćłaiej Europie wytworzył 
się po wojnie typ demokracji, która 
stosownie do swych cech nazwana zo 
siała demokracją ludową, W de mokra 
cji tej partie komunistyczne nie sta 

! ły się czynnikiem nadrzędnym. Są
współczynnikiem, który potrafił j

sharmonizować swój program z życio 
wy mi koniecznościami danego państwa 
i narodu z programami Innych partU 
demokratycznych, Ttto poszedł inną 
drogą, drogą dekretowania socjalizmu, 
drogą niszczenia programów innych 
partii, drogą nacjonąliaaojl wszystkich 
bezwzględnie dziedzin życia w naj­
drobniejszych nawet szczegółach, 
wprowadzając niezadowolenie i fer­
ment w narodzie, psychologicznie nie 
przygotowanym do tak radykalnych 
posunięć.

Tlfo nie. zdawał sohie sprawy, że 
sooializaeja może się dokonywać po 
woli i tylko przy współpracy z obo­
zom marksistowskim, lito  dal się po 
nieść megalomanii, że potrafi urządzić 
swe państwo według własnej woli f 
bez niczyjej rady I pomocy.

Opłakany los 
drobnych rolników w USA

„ROBOTNIK", opierając swe spo­
strzeżenia na kilku wydanych ostatnio 
W USA książkach O żyęiU farmerów, 
stwierdza, to rolnictwu amerykański© 
mu zagraża ostry kryzys. Jut dziś s j  
tuacja ekonomiczna drobnych rolni­
ków jest opłakana, Dziępnjk pisae:

Drobny rolnik jest w  USA bezape­
lacyjnie wypierany prze? większa go­
spodarstwa rolne 4 biliony małych 
i średnich farm dają ledwie 1/5 całej 
produkcji rolnej kraju, podczas gdy 
dwa miliony większych pozostałe 4/5, 
Dwadzieścia milionów ludzi, osiadłych 
na roli, nie. jęst w możności zrówno­
ważyć swoich budżetów, a przeszło 
dziesięć żyje w skrajnej błędzie. Au­
torzy twierdzą, że przynajmniej dwóch 
milionów rodzin farmerskich nie stać 
na opłacanie pomocy lekarskiej. Uprą 
wa ziemi przy pomocy maszyn ograni 
cza się niemal wyłącznie do wielkich 
gospodarstw. Mechanizacja wielkich 
gospodarstw bezustannie przy tym 
zwiększą hezrohoęie na wsi. Autorzy 
przewidują dalsze pogorszenie się sy 
tuacji, wzrost liczby osób bez przy­
działu, pędzących koczowniczy żywot.

Zamknięcie postępowania dowodowego
w procesie Buehlera.

KRAKÓW (PAP.). — W procesie naści polskiej, Rzekomo zmuszono' 
;o do wydania tego aktu,

W Sprawie słynnych kontrybucji
Buehlera w Krakowie składał ?e- 
znąnią ośką rżany. Starał się on 
zrzucić wińę na wyższego oficera 
SS i policji za wszystkie zarządze­
nia, które wykonywane były później 
przez policję, Cq do poważnej czę­
ści dokumentów Buehlęr. tłumaczył 
się naiwnie, żę ich W ogóle nie zna, 
Przyznał.się .natomiast do wyda­
wania zarządzeń ograniczającycS 
prawa ludności żydowskiej, Oskar­
żony nie zaprzecza również, że jest 
autorem rozporządzenia, wprowa­
dzającego obowiązek pracy dla lud

warszawskich oraz nominacji urżęd. 
ników, którzy dopuścili się później I 
zbrodni wojennych — oskarżony 
zrzuca odpowiedzialność na Franka.

Ko koniec Buebler raz jeszcze sta , 
rai się przekonać Trybunał o swym 
jakoby przychylnym nastawieniu 
w stosunku do ludności polskiej.

Po wyjaśnieniach Buehlera prze­
wodniczący zamknął postępowanie 
dowodowe, oznajmiając, że na sesji i 
popołudniowej udzieli głosu oskar­
życielom.

43 ifs, rodzin z ziem dawnych
przybędzie ng Ziemie Zachodnie 

W ARSZAWA. Ministerstwo Ziem 
Odzyskanycfi przyśtąpiło do realiza­
cji planu przesiedlenia regionalnego 
na rok• bieżący.

Według tego planu w r. b. na z ie  
mie Zachodnie przesiedlonych zósta 
nie śo tys, rodzin * przeludnionych, 
małorolnych gospodarstw Ziem Baw 
nyoh, szczególnie ż terenów o sła-

H e o r g a n i z i i e f a  c e c h ó w
Od samych rzemieślników zależy, czy otrzymają surowce

Obowiązującą nQW6 1'istą rzemiosł I 
w p r o w a d z a  p o d z ia ł; rz e m io s ła  na 9 
działów, obejmujących 87 rodzajów | 
rzemiosła, Usta rozszerza pojęcie „rze 
mioślo" na zawody n ie  należące do­
tychczas do rzemiosło, Obejmuje na­
wet chałupników. D aje ' możność 
wszystkim dotychczas niezrzeszonym 
wejść do organizacji pechowej,, Jeśli 
chodzi o cechy, to tworzy się nową 
siatkę cechów oraz reorganizuje się 

celom usprawnienia- ich działania.
Potychms większe warsztaty rie* 

mięślnicze, jako Silniejsze ekonomi­
cznie, miały większe możliwości za­
opatrywania się w surowce tak regla­
mentowane Jak 1 wolnorynkowe. Małe 
warsztaty ̂  były upośledzone.

By tę niesprawiedliwość usunąć, za­
stosowany będzie nowy sposób roz­
działa surowców na zasadach punkto- 
wości warsztatów. Za warsztat jedno-

punktosvy^ uważa się taki warsztat, w 
którym pracuje jeden rzemieślnik 40 
godzin tygodniowo. Jeden punkt rów­
na się 40 osobo-masżyne-godzin, W 
tym stosunku oblicza się punktowość 
dla wszystkich zakładów.

Przy zaopatrywaniu w surowce 
■pierwszeństwo mają warsztaty jedno- 
punktowe, a gdy potrzeby ieh będą 
zaspokojone, wielopunktowe otrzyma­
ją po jednym punkcie, Z kolei zaopa­
trywać się będzie zakłady dwu punk­
towe, trzy punktowe itd. — aż.do wy­
czerpania zasobów surowca.. Zasada 
ta pozwoli zaspokoić w całości potrze­
by mniejszych warsztatów i z kolei 
proporcjonalnie większych.

Celem zrealizowania takich* zamie­
rzeń i wytycznych planowej gospodar­
ki, musi być zebrany odpowiedni ma­
teriał informacyjny z Jlerąnu. Mająca 
się odbyć obecnie rejestracja, poza

^y/ykłyrpi zadaniami Statystycznymi, 
jest połączoną Z ankietą, która ma na 
celu zebranie z terenu wszystkich da­
nych o warsztatach.

Sumienne wypełnienie ankiety reje­
stracyjnej jest Obowiązkiem każdego 
rzemieślnika. Rzemieślnik powinien
we własnym interesie podań jak naj­
ściślejsze dane o swoi oh możliwościach 
produkoyjinyeh. Żeprąnę' w ten Sposób 
dane zostaną wysłane do Warszawy i 
na ieh podstawie ustalana będzie, iłośń 
surowca potrzebnego dla całego. wo­
jewództwa.

Należy oczekiwać, że wszyscy rze­
mieślnicy, prowadzący zakłady samoi­
stne, ohalupnicy i kierownicy przed­
siębiorstw rzemieślniczych wezmą u- 
1 dział w wypełnianiu ankiety w loka­
lach powiatowych związków cechów 
(względnie cechów zbiorowych) w 
dniach od 3 do 21 liipca b.r., (jur)

bych glebach, lub. przewidzianych^ 
do zalesienia.

W związku z tym z woj. krakow­
skiego przenosi się 7 tys rodzin, z 
kieleckiego 8,500, z rzeszowskiego 5 
tys., z łódzkiego 6 tys., z lubelskiego 
6 tysu, z warszawskiego 5 tys,, z poz 
pańskiego 1,500, z pomorskiego 500 
i białostockiego 5QQ, Rodziny te osie 
dla ją się na gospodarstwach indywi 
dualnych oraz w  majątkach powy­
żej 100 ha, przeznaczonych do par< 
celacji. ■

W . h B i s B t € B
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ANGLICY W YW OŻĄ ZŁOTO 

NIEMIECKIE
Jak donosi z Frankfurtu agencja 

AON, władze brytyjskie wywożą do, 
Londynu złoto banków niemieckich. 
W Wielkiej Brytanii złoto to jest 
przetapiane i lokowane w skarbcu 
banku Anglii. -

PARLAM ENT WŁOSKI 
ZATW IERDZA PROGRAM 

RZĄDOWY
Senat włoski zatwierdzi! program, 

przedstawiony przez premiera de 
Gasperi, 184 głosami przeciwko 67 
przy 4 Wstrzymujących się. Izba de­
putowanych zaakceptowała ten Pr0* 
gram 346 głosami przeciwko 167-



Sirmbol wielkości i triumf techniki
Wielko iglica błyszczy nad Wrocławiem

R ANEK Jest chmurny ł ' tfeSżćzo \yy. Właściwie- nie ranek: to jeszcze 
głęboka noc. Szumią "drzewa w  pobliskim parku, w  chybotliwym 
blasku lamp, w  pajęczynie rusztowań l podpór —  przez całą 

długość wielkiego dziedzińca Wystawy Ziem Odzyskanych bieleje ma­
sywna kresa Iglicy. W mrokach, jak  cienie, przesuwają się robotnicy, 
słychać, głuche, uderzenia miotów 1 nawoływania. Z prawej strony, 
gdzieś "kolb Pdwilonu Przemysłowego, zajaśniał nagle i zgasł w kurzawie 
Iskier palnik, acetylenowy.

Iglica ma sto metrów długości 1 
na ziemi wygląda "dosyć niepozornie: 
pierwsze. 30 metrów, to rury, wysu­
wane jedna z drugiej, jak statyw 
aparatu fotograficznego: u -nasady
(Hftją ęne 21 cm, u samej góry za- 
tedwie 4;5 cm średnicy. Gdy powie­
la mocny wiatr, ten .wierzchołek bę­
dzie chybotał po niebie, przechyla­
jąc się do 4 metrów.

Dalsze 70 metrów stanowi lcon- ■ 
strukcja ieberkowa, zakończona u* 
podstawy potężnym trójnogiem: cho­
wam się właśnie pod nim przed ulew 
nym deszczem. Na szarym, z lekka 
jaśniejącym tle nieba wyraźnie ry­
sują się potężne liny, które za parę 
minut pozwolą iglicy witać.

Nie łatwo jest podnieść kolosa, 
który waży przeszło 44 tony. To rusz 
towanie, przymocowane do podsta­
wy iglicy, nosi romantyczną nazwę 
„padająca strzała". Chwilowo nie 
'pada ona, ale sterczy w  plątaninie 
lin i'łańcuchów.

7 wind zakotwiczyło się wokoło 
masztu i jak człowiek, pragnący 
dźwignąć ciężar, musi mocno wbić 
nogi w ziemię, tak liny główne za­
kotwiczone są o fundamenty Hali. 
Ludowej.

Windy posady w ruch 
Godzina 5-ta rano. Podobno naj­

odpowiedniejsza pora: ze względu
•tia panującą ciszę w  atmosferze. 
Przesąd! Wrocławska aura jest w 
tym roku kapryśna, nie zdała egza­
minu: silny wiatr buszuje w  liściach, 
jest zimno, ale ośmiu robotnikom, 
kręcącym korbę windy, pot spływa 
po twarzy. Uwaga! Wielki dzień igli­
cy rozpoczęty.

Zaczynam rozumieć prostą w  za­
sadzie mechanikę dźwigania iglicy. 
Oto powoli, centymetr po centy­
metrze, niedostrzegalnie, stękając 
głucho z wysiłku, „padająca strza­
ła" przechyla się, a iglica pręży, 
jakby zbudzona z głębokiego snu. 
Wygina się w  biały, lśniący łuk, że 
z obawą patrzymy na inż. Hempla, 
jej „ojca". Robi nam się trochę raź­
niej: chyba wiotki maszt nie prze- 

■ łamie się, skoro inż. Hempel jest 
najwyraźniej uśmiechnięty i właś­
nie namyśla się, że czas by już na 
śhiadanie.

Na wszelki wypadek jednak idzie­
my spytać się głównego majstra, 
Henryka Nowary i dopiero ten lekce 
ważącym machnięciem’ ręki rozwie­
wa nasze obawy. Przełamie się? 
Wolne żarty! Stanie zgrabnie, jak 
ta lala. Na sto dwa!

Iglica w górę!
I  rzeczywiście, staje, choć nieco 

[leniwie, stopień po stopniu. Prężą 
się liny, drgają z wysiłku, tańczy 
zawieszony u góry zwierciadlany 
krąg.

To zwierciadło, najwyżej chyba 
na święcie zawieszone, stanowić bę­
dzie nie lada atrakcję. Dwa tuziny 
potężnych reflektorów o różnych

barwach padnie nocą na ten krąg, 
wirujący wokół swojej osi i rozsie­
wający wokoło widoczną w całym 
Wrocławiu feerię barw, ogromną 
aureolę.

Godzina 9.30. Szczękamy z zimna

W związku z  naradą Kulturalno- 
Oświatową „Czytelnika" prezęs 
Jerzy Borejsza udzielił przedstawi­
cielowi prasy wywiadu na temat 
przebiegu i wyników narady.

Narada — oświadczył prezes Bo­
rejsza —  skupiła prawie 900 osób, z 
tego przeszło 600 spoza Warszawy. 
Brali w  niej udział przede wszyst­
kim przedstawiciele organizacji spo 
łecznych i czynnika państwowego; 
Obecność premiera Cyrankiewicza 1 
przewodnictwo członka Rady Hen­
ryka Kołodziejskiego, jako też prze­
mówienia sekretarza KCZZ, Bole­
sława Geberta, i  wiceprezesa Z NP, 
Stanisława Kwiatkowskiego — świad 
czą o tym, że ofensywa kulturalna 
winna się odbyć przy harmonijnej 
współpracy czynników państwowo- 
społecznych.

Narada była bardzo konkretna, 
rzeczowość charakteryzowała wystą 
pienia przeszło 30 dyskutantów, 
przy czym jeden po drugim przema­
wiali: nauczyciele, robotnicy, chłopi
i  profesorowie uniwersytetu. Wyniki 
narady dadzą się określić w  nastę­
pujących punktach:

1) Wszyscy jednogłośnie podkre­
ślali konieczność koordynacji wysił­
ków na odcinku ofensywy kultural­
no-oświatowej i  stworzenia - jedyne­
go kierownictwa państwowo-społecz 
nego, bez którego ofensywa ta jest 
niemożliwa.

zębami, trzęsie się chyba także z 
zimna wierzchołek iglicy, wystają­
cy już ponad pawilony przemysłowy 
l prostokątny. Trzy zmiany robot­

n ików  luzuje się co chwila przy 
windach. Wolno kręcą się bębny. 
Kąt nachylenia — 45 st.

Godzina 10.15. Zaczynają działać 
windy boczne, ubezpieczające iglicę 
od zbytnich przechyłów. Stop! Po 
rusztowaniu pnie się dwóch robot­
ników. „Padająca strzała** uległa 
częściowemu demontażowi, spełni­
ła już swoje zadanie, jest niepotrzeb 
na.

2) Narada udowodniła, jak zdro­
wy i wartościowy jest wysiłek spo­
łeczny w  wielkiej walce o nową kul 
turę i dlatego jest bardzo ważną 
rzeczą rozdział na pewnych odcin­
kach planowania i koordynacji pań­
stwowej od wykonawstwa społecz­
nego. Musi być jasno i  konkretnie 
sprecyzowane rozgraniczenie dzia­
łów pracy, w  których państwo pla­
nuje i wykonywa zlecenia samo 
przez swój aparat, od działów, w  
których wykonawstwo powierza się 
organizacjom społecznym, .

3) Narada wyjaśniła^ że ni© moż­
na mówić o jakiejś kulturze oder­
wanej, apolitycznej —  ale o kon­
kretnym modelu kultury epoki Pol­
ski Ludowej, o jasnym obliczu ide­
ologicznym, o wychowaniu socjali­
stycznym, niszczącym przeżytki i 
narowy kapitalistyczne: drobnomiesz 
czańskiej czy mieszczańskiej psychi 
ki.

4? Narada głosami uczestników u- 
dowodniła, że czas skończyć ze zna- 
chorstwem i mówieniem o pracy 
kulturalnej w  ogóle, że należy roz­
począć naukowe szkolenie i  specja­
lizację kadr.

Należy wreszcie podkreślić atmo­
sferę serdeczności i  bezpośredniości, 
szczerości w wypowiedziach, jaka 
panowała podczas całej narady.

Wywiad przeprowadził / 
Aleksander Rowiński

Wiceminister Koscinski 
przy korbie

Przy korbie staje Wiceminister, 
Kościński, komisarz rządowy dla' 
spraw Wystawy, czuwający tu od 
świtu, chwytają za korbę wojewoda’ 
Piaskowski i inż. Kula. Znawcy, 
powiadają, , że iglica od razu pod-; 
niosła się o metr.

Jest na miejscu prezydent m ia-‘ 
sta Kupczyński, jest prasa, jest gru­
pa ~ studentów architektury. Wszy­
scy wpatrzeni w  iglicę, nieczuli na 
zimno i deszcz. Oto architektura poi 
ska i polski zapał zdają egzamin. 
Wystrzelimy wyżej, niż maszt wy­
stawy paryskiej. Jeszcze wyżej!

Trzy odnóża Iglicy opierają się o 
trzy potężne fundamenty, symbole 
trzech klas naszego społeczeństwa. 
Każda bryła fundamentowa waży 
54 tony, sięga dwa metry w  głąb 
ziemi. Bryła opiera się z kolei na 
9 palach, wbitych na pięć metrów 
głębokości.

Godzina 11.30. Naprężają się liny,- 
powstrzymujące iglicę od zbyt gwał 
townego upadku. Punkt ciężkości 
przesunął się: jeszcze chwila, jeszcze 
moment! Robotnicy mają oczy roz-* 
ognione, nawet inż. Hempel straci! 
swój stoicki wyraz twarzy^. Uwa­
ga!

Już!!!
i Będzie ją widać z całej 

Polski
Szybko, bardzo szybko płyną chmu 

ry, wydaje się, jakby iglica waliła 
się wprost na nas. To tylko złudze­
nie: trwa mocno, przecina białą linią 
brzydotę przyciężkiej Hali Ludowej, 
lekka, strzelista, świeża.

I dopiero, kiedy wychodzę na uli­
cę Wróblewskiego, spostrzegam set­
ki ludzi, zapatrzonych w  jej szczyt.

—  Będzie ją widać bardzo dale-? 
ko — mówi siwowłosy tramwajarz.

—  Tak —  odpowiada mały lo­
dziarz, który nie wiadomo po co przy 
szedł tu w  taki zimny dzień —  z ca­
łego Wrocławia!

I  z całej Polski, mały, czupurny 
wrocławiaku.

Leszek Gi liński

R e t m a w i a m y  i C z y t e ln ik a m i

Ob. Ostojski —■ Wińsko. Inwalidzi 
wojenni otrzymują karty odzieżo­
we, natomiast inwalidzi pracy n ie-! 
stety nie korzystają z tego przywi­
leju.

„W.O. — 55" Proszę się zgłosić do 
Urzędu Zatrudnienia we Wrocławiu,- 
ui. Cybulskiego 20, gdzie po zareje­
strowaniu — skierują Panią do od­
powiedniego zajęcia. Być może, wa 
runki otrzymanej pracy pozwolą 
Pani na kontynuowanie nauki w 
liceum pedagogicznym.

E X  — Radomianin. —  Odpowie­
dzi na wszystkie pytania, zarówno 
w sprawie stypendium, jak _ też 
warunki przyjęcia na Wydział Le­
karski — uzyska Pan w  sekretaria 
cie dziekanatu Wydziału Lekarskie­
go Uniw. Wroc.

Ka - Ju —  Wrocław. Zarzuty, 
jakie Pan stawia pewnej instytucji 
wrocławskiej —  są zbyt poważne, 
aby mogły być rozpatrywane przez 
Redakcję na podstawie Pańskiego 
anonimowego listu.

Tak wyglądała iglica WZO przed j  ej postawieniem

Wyniki narady kulturalno-oświatowej
Wywiad z prezesem Spół. »CzyieInik« Jerzym Borejszą

Wśród radzieckich przyjaciół pw wojnie

Guzik i słoń
O d  t p e c / « J n e < i o  k o r e s p o n d e n t a  1 f mt

Moskwa, w czerwcu

W EJŚCIE do ogrodu zoologicznego kosztuje całego rubla. Młodzież i woj 
skowi płacą 50 kop. Wycieczka, przyznać trzeba, — niefcosztow- 
na.̂  Przed nami idzie jakiś młodzieniec, pewnie w wieku lat ośmiu. 

Przerzucił szkolną torbę przez ramią, podskakuje z nogi na nogę, nie pa­
trząc nawet • na strzałki z napisami orientacyjnymi:

„DO LWÓW". „DO SŁONIA"
»Do małp", „Do hipopotama". Po chwi 
U widzimy go przed głową lwiej ro­
dziny.

Stary lew, jakiś okaz jakby z opo­
wieści biblijnych, snuje się po swojej 
przegrodzie wyraźnie zdehumorowany. 
Ziewa pogardliwie^ marszczy nos, obi­
ja boki ogonem. Czyżby działali mu na 
nerwy widzowie? Przed żelazną bału- 
stradką stoi grupka ludzi, wpatrzona 
w tę egzotyczną, groźną postać. Ta- 
ta —. kolejarz posadził sobie jedynaka 
P* ramionach, mama trzyma siatka z 
Kalafiorem i ogórkami. Kilku żotnle- 
rzy« Jakaś starsza kobieta w  oksula- 

£ ach, z grubym tomiskiem pod pachą. 
m ez  młodzieniec już trzyma jednego

z żołnierzy pod rękę; przytulony, do 
niego pieszczotliwie, prowadzi właśnie 
Wykład:

— Dla di a; a ty zmajesz, po czemu 
On siewodnŁa abiżen? (Wujciu, czy ty 
wiesz, dlaczego on dziś obrażony?)
I po dziecinnemu coś fantazjując, o- 
powiada całą

BAJKĘ O LWIEJ RODZINIE, 
o małych lwiątkach z sąsiedniej, prze­
dzielonej ścianą przegrody. Lwiątka w 
podskokach przez senną, dobrotliwą 
mamę — lwicę wiodą jakiś sobie tyl­
ko wiadomy dyskurs, który widocznie 
doskonale rozumie oczytany w  Czu- 
kowśkim nasz ośmioletni młodzieniec.

Teraz nasz malec przyczepił się z 
kolei do jakiejś staruszki 4 poucza ją

rzeczowo, co małpy jadają na śniada­
nie, co na obiad, co im najbardziej 
smakuje i że trzeba im dawać jaknaj 
więcej... witamin.

Spotkaliśmy się bezpośrednio przy 
słoniu. Chodzi za ogrodzeniem na cięż­
kich stęporach, wyciąga do publiczno­
ści trąbę, patrzy z wysokości zwali­
stego cielska małymi, chytrymi oczka­
mi.

W piasku leży zmięty papierowy ru­
bel.

— Zaraz zobaczycie, jaki on mądry 
— powiada nasz malec, przeciskając 
się do pierwszego rzędu widzów. I za­
czyna:

— Ej! Misza! Misza! Dajno tego ru­
bla, dostaniesz cukierek!

Słonlsko zapuszcza za siebie trąbę. 
Maca po piasku, łapie zmiętego rubla, 
zaciska go w czułku na końcu trąby, 
wydmuchuje piasek i przez siatkę po­
daje z godnością małej, wyciągniętej 
rączce.

Następuje wymiana. Różowego cu­
kierka na ów zmięty, utarzany w  pia­
sku rublowy papierek.

PUBLICZNOŚĆ ZAŚMIEWA SIĘ. 
Ale chłopiec jest przecież bezintere­
sowny. Nie zajmuje się handlem, 
chciał się tylko popisać mądrością 
zwalistego przyjaciela na OAŹyśkach

jak słupy.
— Ej, Miazka! Misźka! Masz tu 

swojego rubla! Odłóż go do swojej 
kasy oszczędności!
■ Trąba przesuwa się przez ogrodzenie 
do małej rączki. Delikatnie bierze pa­
pierek i z pogardą znów go rzuca za 
siebie.

Teraz chłopczyk wędruje już z  nami 
we troje w  stronę basenu hipopotama. 
I  gada, gada, jakbyśmy się znali eo 
najmniej od jego urodzenia.

Nagle zatrzymuje się zafrasowany 
na środku ścieżki:

— Ciocia, nie maeie czasem Igły z 
nitką?

— A bo co?
— Guzik zgubiłem! Może i guzik ma 

cie? Może nie być granatowy!' Bardzo 
to nieporządnie wygląda, takie nader­
wane szelki I Aji, gdzież to go zgubi­
łem? Był jeszcze przy wejściu...

Nie mamy ani Igły, ani guzika. Pa­
trzymy jednak z rozczuleniem na 
przygodnego przyjaciela, na tę prze­
miłą bezpośredniość 1 .ufność obcego 
dziecka.

Nie jest to eo prawda zjawisko w 
tym kraju odosobnione. Forma zwraca 
nia się do wszystkich kobiet: „ciocia" 
a do mężczyzn „wujcu" stwarza wi­
dać w tych bębnach. Uczucie pokre­
wieństwa z całym otaczającym ja świą

Radzieckie udania
utworów

Adama Mickiewicza
W związku ze zbliżającym się 

stuleciem zgonu Mickiewicza, trzy 
wydawnictwa stolicy radzieckiej 
przygotowują wydania jubileuszowe | 
utworów największego poety poli 
skiego w  przekładach rosyjskich. |

Czołowe miejsce w  tym zamierz** 
niu zajmie wydawnictwo literatury 
Goslitizdat. Z zainicjowanego przes 
nie pięciotomowego wydania dzieł 
Mickiewicza ukaże się w  roku bież. 
tom pierwszy, który będzie zawie- j 
rał „Ballady", „Sonety Krymskie", 
„Grażynę" i  „Konrada Wallenroda" , 
Równocześnie przygotowywane są 
trzy odzielne wydania „Grażyny", J 
„Sonetów Krymskich" i  „Ballad". 
W tych ostatnich wydaniach równo) 
legie z przekładem wierszowanym 
w języku rosyjskim, podany będzie 
oryginalny tekst polski. -

Bogato ilustrowany tom utworów 
Mickiewicza przygotowuje również 
Państwowe Wydawnictwo Litera- 
tury dla dzieci Dietizdat. Zamierza 
ono dać młodym czytelnikom ra ­
dzieckim swego rodzaju przekrój j 
twórczości poety w  wierszach od- j 
dzielnych i  urywkach z większych j 
poematów, m.in. w  skład tego wy- j 
dania wejdzie przekład ponad ty­
siąca wierszy z „Pana. Tadeusza".

Specjalny tom poświęcony Mickie 
wieżowi zapowiada również wydaw 
nictwo Litieraturnoje Naśledstwo—* 
Scheda Literacka, znane ze swych 
publikacji jubileuszowych, obfitu­
jących w  liczne i cenne materiały 
pamiętnikarskie i  krytyczne. W 

•tomie poświęconym Mickiewiczowi 
postawiono sobie za zadanie możli­
wie gruntowne wyświetlenie i  zo­
brazowanie kilkuletniego pobytai. 
Mickiewicza w  Rosji oraz jego wie­
lorakich stosunków ze światem JŁ*i 
terackim Moskwy 1 Petersburga.

tem, I tę ufność w sto- 
suntku do dużego, silniejszego cz&m  
wieka.

Ale też widocznie to jakiś układ 
dwustronny. Nie słyszy się bowiem 1 
ze strony starszych:

— A nie plącz się, smarkaczu; pódl 
nogami 1 A  nie przepychaj się amar* 
keczu, przed starszymi! A  nie naprzy­
krzaj się, łobuziel

Nikt tam nie popchnie cudzego data* 
oka, nikt nie potrąci, odezwie ob4uflq| 
wie. I  niechby spróbowałI ReedccJkC 
przechodniów byłaby więcej niż ostita 
Nie znaczy to, żeby rodzice nie wy­
mierzyli zwyczajnego klapsa, gdy mń 
chodzą konieczność. Cudze dziecko jeril 
jednak zawsze pod opieką apołeczeń-t 
stwa. Widać to w każdym magazynie* 
w  kolejce do kasy, gdzie dziecko 
naturalny sposób podchodzi pierwszą*

Dziecko radzieckie — najbardziej 
uprzywilejowany obywatel, owa „przyW 
sałość narodu" nie od święta, nie wśf 
frazesach na rozpoczęcie, czy zakoAśi 
ozenie roku szkolnego, lecz włośnią j 
na co dzień. W najgęstszym tłumie 4 Wij 
każdej opresji. Kto wie, ozy nie warta! 
się nad tym 4 u nas zastanowić? Włflflj 
nie na oodzień. Janina Broniewska:, j
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Iglica WZO podnosi się zwolna



Przykre niedopatrzenie
Wrocław zaczyna powoli pusto­

szeć, jeżeli chodzi o młodzież szkol­
ną. Wyjeżdża ona na rozmaite ko­
lonie, bądź półkolonie, by zażyć za­
służonego odpoczynku i nabrać no­
wych sił. Należy się jej to, zwła­
szcza, że Wrocław pod względem 
klimatycznym nie należy do uprzy­
wilejowanych.

Wyjazdami na kolonie zajmują się 
instytucje, komitety szkolne i in. 
Wyjazdy takie odbywają się koleją, 
a rzadziej, jeżeli dana instytucja 
jest bogatsza, samochodami.

1 tu pragnąłbym poruszyć jedną 
bolączkę, związaną z tymi wyjazda­
mi. Oto niedawno pewna grupa 
młodzieży wyjeżdżała z Dworca 
Głównego na jedną z kolonii. Trud­
no opisać zdziwienie rodziców, czy 
opiekunów, którzy odprowadzali 
swych pupilów na dworzec, gdy zo­
baczyli, że dziatwę umieszczono w 
wagonach towarowych, w których 
miała spędzić kilkugodzinną podróż.

Widocznie organizatorzy nie za­
stanowili się nad tym, że taka 
podróż wagonami towarowymi po­
zbawia dziatwę całego uroku po­
dróży koleją. Przecież dziecko ja­
dąc pociągiem, przeżywa moc wra­
żeń, obserwując krajobraz stale się 
zmieniający. Pozbawienie dziecka
tych wrażeń przez zamknięcie w 

Wagonie towarowym, a zwłaszcza 
dziecka, które może raz w roku ma 
okazję wyjazdu pociągiem, nie jest 
bynajmniej pedagogiczne, nie mó­
wiąc o innych niewygodach. Z dru­
giej strony, dziecku polskiemu, któ­
re przeszło rozmaite okrucieństwa 
wojny, należało by obecnie stwo­
rzyć jednak lepsze warunki podró­
żowania i odpoczynku.

Ktoś w danym wypadku zawinił, 
albo organizatorzy, albo kolej. Spo­
dziewamy się, że przeoczenie to bę­
dzie naprawione i akcja przewoże­
nia dzieci na kolonie odbywać się 

-będzie w warunkach kulturalnych. 
.Hasło, że dziecko to przyszłość na­
rodu, jest wciąż aktualne.

Kształćmy uczucia humanitarne
Tow. Ochrony Zwierząt zaczynu działać

Dzisiejsza zbiórka Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętańii we Wroc­
ławiu dowodzi, że zainteresowania 
naszego społeczeństwa stają się co­
raz bardziej wszechstronne. Miasto 
nasze wzbogaciło się o jeszcze jed­
ną humanitarną placówkę.

Zjednoczenie Tow. Opieki nad I 
Zwierzętami ma już za sobą piękną 
tradycję: 86 lat istnienia. Wrocław­
ski oddział Towarzystwa przy ulicy 
Norwida 25 powstał niedawno sta­
raniem Koła Medyków Weterynarii. 
Ukonstytuował się w końcu czerw­
ca b.r., z prezesem prof. wet. f  »lb- 
rychtem i wiceprezesem dr. płk. 
Jóźkiewiczem na czele.

Towarzystwo choć jeszcze młode, 
prowadzi już oddział ekspozytur, ma 
jąey na celu zakładanie placówek 
na całym terenie woj. wrocławskie­
go, Wkrótce Towarzystwo uzyska 
własną lecznicę dla zwierząt i bę­
dzie im niosło doraźną pomoc, U- 
tworzenie młodzieżowych Kół P -- 
jąciół Zwierząt wśród akademików 
oraz w  szkołach średnich i pow­
szechnych—rpozwoli rozszerzyć pięk­
ną ideę ochrony zwierząt naszej 
młodzieży. Młodzież zresztą, która 
kocha zwierzęta, garnie się chętnie 
do współpracy z Towarzystwem. 
Już do oddziału imprez weszło na­
sze harcerstwo. Prócz tego członka 
mi są: Związek Nauczycielstwa
Polskiego i O.K.Z.Z.,’ a M.O. za­
ofiarowała swą współpracę.

Ludzie w  egoistycznym zapatrze­
niu na własne korzyści —  nieraz

T s / o t a i n i k  w r o c ł a w s k i

9.000 metrów kwadratowych wyno­
si powierzchnia komór chłodzących 
w  chłodni wrocławskiej. Jest ona jed 
ną z największych w Polsce. Obecnie 
chłodnia przygotowuje się w związku 
z Wystawą, do masowego przechowy­
wania mięsa i ryb.

Dziś w sali świetlicy P.Z.Z. przy 
Ul. Piotra Skargi 21 odbędzie się «  
godz. 18-tej kolejne zebranie koła.

400 delegatów, reprezentująd/dh
Wszystkie koła organizacji młodzieżo­
wych wrocławskiego okręgu wyborcze 
go wzięło. udział w konferencji, odby 
.tej w auli Gimn. Państw.' W dyskusji 
podkreślano ważność zjednoczenia or­
ganizacji młodzieżowych.

Próby zespołowe opery „Flis" odbę 
dą. się dn. 6, 8 i 9 lip ca o godz. 18, 
W OKZZ.

Dowcip, satyra, liryka i piosenka 
Składać się będą na program rewii 
„Ich dwóch i ona jedna", z udziałem 
.M. OhmunkowSkiej, T. Olszy i St. So 
Jeckiego. Rewia grana będzie dziś w 
Teatrze. Popularnym. .

140' słuchaczy kursu na przewodni­
ków po Wrocławiu zdaje obecnie egza 
-truin. Drugi kurs rozpocznie się w naj 
bliższych dniach. Zgłoszenia przyjmu 
jje Towarzystwo Krajoznawcze, ul. 
Fredry 1.

50-tą rocznicę otrzymania dyplomu 
doktorskiego obchodził rektor Wyż­
szej Szkoły Handlowej, prof. Kamil 

! Stefko. Grono profesorów i studentów 
W-S.H. złożyło jubilatowi serdeczne 

I gratulacje.
Notatkę naszą o potrąceniu S.

! Mamaja przez samochód numer 
j H-92548 oparliśmy na oświadczeniu 
i świadków, którzy widząc wóz niepew 
; nie prowadzony, orzekli, że kierowca 
, był pijany. Kierowca zaprzecza sta 
i r nowczo temu.
i Dom Turystyczny przy terenach wy 
| stawowych (ul. Kopernika 9), będący 
t -własnością Doln. Spółdz. Turystycznej, 
i został już całkowicie odremontowany 

oddany do użytku. Dom rozporzą- 
! dza 220 łóżkami, które bardzo się 
przydadzą w okresie Wystawy.

Uroczyste zakończenie obozu przy­
gotowawczego przed wyjazdem za grą 
hicę brygad młodzieżowych S. P., — 
odbyło się onegdaj na Stadionie gen: 
Świ erczewskiego,

Piękne pocztówki z widokami dzi­
siejszego Wróc-aw:a z artystycznym 
wykonaniu, nakładem Doln. Spółdz. 
Pracy „Fototechnika" ifkazały się w 
sprzedaży. Podkreślić należy, że cena 
ich jest stosunkowo niewysoka.

Przystanek na placu Grunwaldzkim 
został obecnie rozdzielony na kilka 
przystanków w rozmaitych miejscach, 
dla jedynki, dwunastki i dziewiątki.

Tabliczki w Parku Szczytnickim z 
•napisem ,nie deptać" — nie zostały 
dotychczas poprawione. Już czas, by 
je usunięto.

zupełnie nie zdaj? sobie sprawy, 
że torturują zwierzęta. To są sa­
dyści „bezwiedni". Gorzej, gdy 
człowiek męczy zwierzęta z całą 
świadomością. Wtedy poza biolo­
giczną przynależnością do gatunku 
ludzkiego —  taki obywatel z czło­

wieczeństwem nie ma nic wspól­
nego.

Dzisiejsza zbiórka To w. Opieki 
nad Zwierzętami powinna być 
pierwszym ogniwem, łączącym To­
warzystwo z całym społeczeństwem.

J. K.

Spółdzielcy święcą swól dzień
W ramach „Święta Spółdzielczości",' 

straniem Z-w. Zaw. Pracowników 
Spółdzielczych we Wrocławiu, odby­
ła się w pięknie udekorowanej tęczo 
wymi barwami spółdzielczymi w sali. 
Teatru Popularnego uroczysta akede 
mia.

Po przywitaniu zebranych, delegat 
z Warszawy wygłosił odczyt, w któ­
rym podkreślił znaczenie ruchu spoi 
dziielczego. w Polsce Ludowej, jego do 
tychczasowe osiągnięcia i zadania ja 
kie czekają sektor spółdzielczy w naj 
bliższej .przyszłości.

W artystycznej części programu na 
uwagę zasługują występy prof. Órec- 
kina (skrzypce) i baletu, w wykonaniu 
zespołu świetlicowego pracowników 
spółdzielczych. Młode adeptki baletu 
szczególnie huczne, brawa otrzyiały 
za pięknie ■ odtańczonego kujawiaka.

w którym wykazały, żą w niektórych 
partiach bynajmniej nie ustępują za 
wodo w emu baletowi.-

Dziś spółdzielcy
p o r z ą d k u j ą

własne boisko 
Dziś o godz. 10-tej spółdzielcy 

z całego Wrocławia zbierają się 
na ul. Kościuszki 133 (SpoAem), 
skąd wyruszą do pracy nad do­
prowadzeniem do porządku wlas 
nego boiska sportowego Boisko 
to mieści się przy ul. Krakow­
skiej, w pobliżu Chłodni Pań­
stwowej i wymaga remontu. 
Udziałem swym w  p/acy nad je­
go uporządkowaniem spółdzielcy 
wrocławscy uczczą wczorajsze 
międzynarodowe „Święto Spół­
dzielczości".

»Szczurza« afera wyjaśniona
Głośna w swoim czasie afera z 

trutkami na szczury zakończyła się 
ostatecznie wyrokiem Komisji Spec­
jalnej. Aferę wykrył rewident Izby 
Skarbowej, który przeglądając księgi 
handlowe firmy „Galena", napotkał 
pozycję 2 riiiliony 3(K) tys. złotych, co 
do której buchalter firmy dawał bar 
dzo mętne wyjaśnienia. Inspektorowi 

'ofiarowano większą łapówkę, propenu 
jąc mu zniszczenie protokoło. Inspek 
tor pieniądze przyjął . i zameldował o 
Wszystkim swoim władzom. Sprawą 
zainteresowała się również Komisja 
Specjąlna.

Dochodzenie wykazało, że naczelny 
komisarz do watki z epidemiami, dr. 

B. Grundiand, celem osiągnięcia pry 
watnyoh korzyści, przyjął ofertę fir 
my „Galena" na dostarczenie 6 milio 
nów trutek na szczury, pomijając 
oferty firm państwowych.

Za. przyjęcie oferty otrzymał on od 
firmy 1 mil. 197 tys. złotych. Komi­
sja Specjalna ukarała go za to przekro 
czenie dwoma latami obozu pracy.
Drugim oskarżonym w tej sprawie

C y,k Diii-Dona z  mejsca porwał wrocławian
Utrwaliło się jakoś mniemanie, że 

cyrk jest rozrywką mas, że ludzie, 
którzy chodzą na koncerty i do 
teatru, zazwyczaj nie chodzą do 
cyrku. Czasami jednak wolę oglą­
dać dobry numer w cyrku, aniże­
li kiepsko grany dramat w teatrze, 
albo w  kinie. Cyrk różni się od 
teatru czy kina choćby tym, że ar­
tyści w  cyrku muszą zazwyczaj 
wkładać w swoje wyczyny więcej 
wysiłku fizycznego, aniżeli artyści 
teatralni czy kinowi umysłowego. 
Rzecz jasna, że odnosi się to tylko 
do dobrych artystów cyrkowych i 
do dobrych numerów.

Tak się jakoś złożyło, że we Wro­
cławiu dotychczas nie mieliśmy żad­
nego cyrku na poziomie. To, co w i­
dzieliśmy w bawiących u nas cyr­
kach, &yło raczej namiastką cyrku. 
Tym . jaskrawiej wyróżnia się cyrk, 
którym zjechał obecnie do naszego 
miasta, a którego program zaspokoić 
może nawet najwybredniejsze wy­
magania. Jest to I Państwowy Cyrk

był dr. St. Gierszewski b. naczelnik 
Miejskiego Wydz. Zdrowia. Za uchybie 
nia w związku ze swoim stanowiskiem. 
Skazany on został na jeden rok obo­
zu. pracy.

Ponadto w sprawę tę zamieszani by 
li dwaj członkowie firmy „Galena" 
E. Grzywaczewsfci i  S, Kisiel, którzy 
sprzedali ogromne ilości . trutek, 
wiedząc o tym. że są one bezwartoś 
ciowe za sum} około 85 mijąońów zł- 
Wymierzono im karę po dwa lata obo 
żu pracy.

leatrp
Of ERA DOLNOŚLĄSKA — w nie­

dzielę dn. 4. 7. 48 r. o godz. 19.30 — 
widowisko baletowe „Od Bajki do 
Bajki4 — O. Nedbala.

WIELKIE STUDIO POLSKIEGO 
RADIA — w niedzielę, dn. 4 b. m o 
godz. 12-tej — bezpłatny koncert sym 
foniczny. -

TEATR POPULARNY w niedzielę o 
godz. 20-tej występ gościnny M. 
Chmurkowaldej 1 T. Olszy # St. Sojec 
kiego.

PAŃSTWOWY REPREZENTACJI 
NY CYRK pod. dyr. Din - Dona, pL 
Grunwaldzki — codziennie przedsta­
wienie o godz. 20-tej, w sobotę, nie­
dzielę i święta o godz. 16-tej i 19.45.

Kina
„ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego 87 • 

(amer.) „Zagubione dni* .
• WARSZAWA" — ul. Fredry nr, 16 

(amer.) „Melodia 9erc".
•SCALA" — ul, Mikołaja 37 (amer) 

„Casablanca14.
„PO L^^IA " — ul. Żeromskiego 53 

(amer.) „Wesoły Sublokator". 
.TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 (ang.) 

„Spotkanie".
„FAMA" — Psie Pole — (radź.) — 

„Goal".

Ciekawsze audycje w radio.
- Ciekawsze, punkty programu rozgłoś 
ni wrocławskiej na najbliższe dni 
przedstawiają się następująco:

Niedziela, dn. 4. 7., godz. 11.35.
„Pierścień Faraonów", słuchowiska; 

godz. 16.40 — „Od Rybnika gra mu­
zyka" — aud. Słowno - muzyczna 
dla dzieci; godz. 19.20 — „Populai-y 
zacje trudnych dzieł sztuki" — felie­
ton mgr. Juliusza Lewańskiego.

Poniedziałek, dn. 5. 7., godz. 14.30
— „Sto uciech dla najmłodszych' ; 
godz. 19.10 — „Muzyka polska" w 
wyk. Alicji Hakowskiej i Piotra Ło- 
boza.

Wtorek, dn. 6. 7., godz. 18.45 — 
„Jaik zostałem pisarzem" — Wojciech 
Żuk^owaki przed mikrofonem wro­
cławskim.

Nocne dyżuru aptek
„Pod Gwiazdą" ul. Stalina 87 
„Stara Apteka" ul. Kurzy Targ 4 
„Piastowska" ul. Nowowiejska 25 
„Nowa Apteka" ul. Piastowska 30

Z A W IA D O M IE N IE
Zawiadamiam, że została otwarta 

po grutownym remoncie restauracja

»P0D GÓRALEM
kuchnia pierwsze rzędna, 

obsługa fachowa. 6485

Codziennie dancing
Wrocław, Curie Skłodowskiej

Reprezentacyjny, który czynny bę­
dzie we Wrocławiu prawdopodobnie 
przez cały okres Wystawy.

. Program, który widzieliśmy, jest 
naprawdę na wysokim poziomie i 
doskonale dobrany. Gzy będą to na­
powietrzne ewolucje 2 Madejas, 
czy występy antypodysty Brauna, 
czy siłacza Hakensa, wszystkie 
punkty programu wywołują ożywio­
ną reakcję widowni. Dobre są też 
popisy tresury koni Na osobną 
wzmiankę- zasługują występy Din- 
Dona z partnerem Wronowskim. Sa­
tyra i humor jakimi nas uraczyli, 
dalekie Są od wulgarności. Nadmie­
nić nalepy, że Edward Manc (Din - 
Don) jest równocześnie dyrektorem 
tego cyrku. .

Cały, dość długi program, obej­
muje w  sumie 12 pozycji, wszystkie 
warte zobaczenia. Nie ulega wąt­
pliwości, że w  czasie Wystawy, cyrk 
będzie miał zapewnione powodze­
nie. . T.T.

Cudem ocalał
(K-i). Przy ul. Poznańskiej na 

wprost magazynów wojskowych — 
dwaj robotnicy z firmy budowlanej 
„Adamiak" (ul. Władysława Łokietka 
nr. 4) zajęci byli oczyszczaniem kana 
tu burzowego, znajdującego się na 
środku jezdni.

W. pewnym momencie jeden z robot 
ników (niewiadomego nazwiska), wsku 
tek zatrucia się gazami, dostał zawro 
tu głowy i wpadł na dno kanału, 
gdzie spływa w silnym pędzie woda 
do Odry.

Widząc .to, drugi robotnik, Wilhelm 
Adamczyk- momentalnie skoczył za 
omdlałym i niemal w ostatniej chwili 
porwał go silnie za. ramię i wyciąg­
nął.

Na .alarm nadbiegli inni robotnicy, 
którzy dopomogli dzielnemu Adamczy 
kowi do wyprowadzenia uratowanego 
na powierzchnię

Lekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
zastrzyków, przewiózł ocalonego od 
śmierci, jeszcze nieprzytomnego do 
szpitala Wszystkich Świętych,

Z A W I A D O M I E N I E
Ubezpieczalnia Spcńeczna we Wrocławiu zawiadamia, że na zasa­

dzie umowy Ubezpieczalni z „Wrocławskim Pogotowiem Ratunkowym" 
— .od dnia 1 czerwca 1948 r. pomocy w  wypadkach nagłych z.choro- 
wąń udziela ubezpieczonym i członkom ich rodzin:

Wrocławianie
nzupeibiają 
swoje Muzeum

Otwarcie Muzeum Historycz­
nego nastąpi dnia 11 b.m..Otwar 
cia dokona minister Kultury i 
Sztuki.

Dyrekcja Muzeum zwraca się 
z apelem do wrocławian, aby 
zgłaszali i przekazywali do 
zbiorów wszystkie przedmioty, 
związane z historią miasta.

Przewodniczący M.R.N. ob. E. 
Paszkę ofiarował dla Muzeum 3 
cenne rzeźby z XV wieku. Cze­
kamy na naśladowców.

Pobity młotkiem
(K-i). Nieznany sprawca pobił młot 

kiem w głowę 23-letniego Henryka 
Buczkowskiego (uL Mikołaja nr. 4-2), 
którego Pogotowie Ratunkowe przewio 
zło do szpitala 0.0. Bonifratrów.

JjowUny. o. naittyni HtCeJCie.

Nie znoszę widoku krwi
powpadają pod kbła po-

»Wrocławskie Pogotowie Ratunkowe«
ul. Poniatowskiego 2/4. Telefon 24-24

SŁOWO POLSKIB Nr 182 Str. 4
Pogotowie-czynne codzienni*, Bie wyliczając dni łwiątecznych, 

przez całą dobę. K-3727

„Czuję zapach krwi" — jak po­
wiedział olbrzym z bajki. Tym ra­
zem to niestety nic bajka, ale przy 
kra prawda.

.Na ulicach Wrocławia „czuć za­
pach krwi44. Kiedy się patrzy na 
beztroskich przechodniów bezładnie 
przechodzących przez ulice miasta 
w najruchliwszych punktach i cu­
dem unikających przejechania przez 
samochody i tramwaje, myśli się 
z rozpaczą: „Co to będzie w czasie 
Wystawy Z.Ó.?“. Co to będzie kie 
dy ruch samochodowy zwiększy s*ę 
kilkakrotnie?

Przechodzący na ukos ulicę star­
szy pan i dwie paniusie rozma­
wiające z zapałem na środku jezdni 
i roześmiani studenci, wyskakują 
cy z tramwaju i fertyczna dziew­
czyna idąca, Bóg wie po co, obok 
chodnika, zamiast po chodniku —

wszyscy 
jazdów.

Ruch kołowy będzie niemożliwy, 
ryki klaksonów zatrują nam życie.

Dlaczego w Warszawie, Krako­
wie, Poznaniu ludzie chodzą „po 
ludzku", dlaczego w innych mia­
stach urządza się dnie, tygodnie i 
miesiące nauki chodzenia po ulicy, 
kiedy to milicja, harcerze i O R.M.O. 
uczą przechodniów i dbają o pra­
widłowy ruch uliczny, a we Wroc­
ławiu nie?

Ojcowie miasta zlitujcie się! Ucz­
cie nas chodzić, bc zginiemy pod 
kolami eleganc-icl* Chevro1etek. 
Skód, lub co gorzej — pod scho- 
dzonymi oponami starych Opelków. 
Jeżeli nic się nie zmieni, to nie 
wiem czy nie lepiej wyjechać z 
Wrocławia na okres Wystawy? Nie 
znoszę widoku krwi!

W. ŚCIBSK1



Z Placu Wolności 
na moczary muchoborskie

jadą co dzień wagony włocławskiego gruzu

W  samym sercu Wręcławla leży 
rosległy, czworoboczny Plac 
Wolności. Dawniej odbywały 

ale tu wielkie zbiorowe manifesta­
cje l uroczystości, stąd ruszały roz­
kwitłe trzepocącymi sztandarami po­
chody 1 defilady. Młody polski Wro- 
cław manifestował tu burzliwie 1 go­
rąco swoje uczucia patriotyczne. 
Dziś przestał manifestować — zaka­
sał rękawy 1 zaczął wcielać W czyn 
obietnice daną miastu, że — dźwig­
niemy je z gruzów piękniejszym niż 
było..

Ubiła tysiącami nóg ziemia na 
Placu Wolności wybrzuszyła sie wy­
sokimi walami nasypów kolejowych, 
wyrosły tu hałdy gruzów i kamien­
nych bloków z rozebranych niemiec­
kich pomników

Miedzy stosami rudego, powykrę­
canego od wybuchów żelastwa, któ­
re tu zwozi slg z wyburzanych 
partii miasta, przebiega zadyszana I 
krzykliwa tokomotywka, ciągnącą za 
sobą zgrzyta';' y na zakrętach sznur 
wagonów, napełnionych ceglanym 
gruzem.

Korzystając z chwilowego postoju 
kolejki przed rampą, drapię się do 
kabiny maszynisty, prowadzącego 
lokomotywę. Może tu dowiem sie 
wieszcte, dokąd wyjeżdża gruz z roz 
bieranych kamienic? Zakurzony od 
stóp do głowy maszynista jest nieco 
zdziwiony tą nieoczekiwaną wizytą, 
ale dowiedziawszy sie, śe nie tylko 
ciekawość, lecz i obowiązek repor­
terski “ " ie  tu przywiodły, informu­
je uprzejmie.

— Dokąd jadzie gruz?
-- Do Muchobora Starego, To ta­

ka miejscowość odległa 8 km od

A  D I O
PONIEDZIAŁEK, 5 lipoa 1948 r, 

\[\Ó Sygnał czasu, pob młodsi 6.03 
Gimn. poranna. 6.15 Dzień. poranny
6.30 Muz,, 6.50 Program dnia, 7,00 
Skrót wiadomości dziennica poranne­
go. 705 Muz., poranna, 7.20 „Od Szcze 
ciną? do Gdańska*5- aud, poetycka.
7.30 Poranna mozaika .muz. 8 20 „Da 
laki o lata*1, powieać,&^{5 Muz,8.5d 
In form, ogólnopolski^,; 0,00 Skrzynka. 
PCK, 9,10 Lok. program dnia. 915 
Wiadom. wrocławskie. 9.20 Przerwą, 
11.57 Sygpał czasu i hejnał. 12.04 
Dziennik popołudniowy, 12,25 Arie i 
pleśni komp, sław. 12,45 Poradnik 
dla wsi. 13,00 Muz, obiadowa 13,45 
„Muzyka radź.". 14.30 „Sto uciech 
dla najmłodszych**, aud, dla dzieci. 
14.45 Sprawozdanie Zw. Osadników 
Wojskowych o  odgruzowaniu Wrocła­
wia w dniu 4 lipća. 14,5q „z  frontu* 
walki ze stonką" pog. 14.57 Inform. 
Radiof. P-rzew. 15,00 Inform, Polski 
PW. 15.15 Aktualia z Krakowa. 15,35 
..Rysujemy mapę Dolnego Śląska".

i „Dzierżoniów'*. 15.30 ,,Co to anaczy 
dobra atmosfera'-, pog. 15.-45 Kwad-. 
rana muz. lek. 16.00 Dzień, popołudn
16.30 Raoul Kpczalski — Sonata e — 
moll. 17.Q0 Aud. dla młodzieży. 1713 
♦ f  letnie popołudnie", aud. muz. 
17.40 Przegl. tygodnia. 18.00 .,Tu md 
Wi Wystawa Z. 0.“ , 18.05 Koncert 
pośw. twórczości Mozarta. 18 50 Po 
radnik jęz. 19.00 „Siedem Dni Dolne 
go Śląską". 10.10 Muz. polska. 19.80 
M.Bmancypanhki", powieść B. Prusa.
1.00 Dzień, wiecz. ł,/y.0o „Od menueta 

ąo tanga \ 32745 Koncert życzeń 38 00 
Ost wiadom. 23.10 Muz. taneczna. 

~{l Program na jutro. 23.30 Hymn.

Wrocławia, Wywiezionym z miasta 
gruzem zasypuje się tam bagna i mo 
czary..,

— Czy dużo już wywieziono?
— Dotychczas jakieś 2.600 wago­

nów — to będzie mniej w ięce j. 35 
tys. metrów sześciennych gruzu.

Stojący przy torze robotnik dał 
znak, że można jechać. Ledwo zda** 
żyłam zeskoczyć, gdy lokomotywka 
gwizdnąwszy przeraźliwie ruszyła 
naprzód, pociągając za sobą wago­
niki.

S Z E S C  BR YG A D  KO BIET N A  
PLA C U  WOLNOŚCI

Na bocznym torze grupą robotni­
ków ładuje puste, przed chwilą pod­
stawione wagony. Tu i ówdzie mi­
gają barwne chusteczki kobiet, któ­
re wcale nie gorzej niż koledzy w 
spodniach, machają łopatą.

Najstarsza z nich, p. Józefa Ko­
walewska mą już, jak  sama mówi, 
6-ty krzyżyk na karku. Jest z zawo­
du krawcową, lecz tu, przy ładowa­
niu gruzów, więcej, można zarobić.

— Kształcę syna najmłodszego, 
jest już w gimnazjum — opowiada, 
gdy pytam czy taka praca nie jest 
dla niej za ciężka, Bądź co bądź 60 
lat, to nie 20-cia,

DZIAŁ porad 
PRAW NYCH

SUły czytelnik — dentysta. Sprawa 
obowiązku udowadniania przychodów 
gotówkowych kopiami kwitów z blocz­
ków kasowych urzędowego nakładu, 
oraz sprawa wzorów bloczków kaso­
wych i sposobu ich wydawania oraz 
kontroli, uregulowane są zarządzenia­
mi - Ministra -Skarbu, ogłoszonymi w 
Monitorze Polskim z do. 12.6, br. nr. 
54. Bliższych informacji w tej spra­
wie udzielają Urzędy Skarbowe.

„Stała czytelniczka z Pilesyo". Zgod­
nie z ą-rt. 15 ust. 3 ustawy z dnia 2 7. 
1924 r, o pracy młodocianych i ko­
biet (Dz. U.R.P. h‘r. 65 poz. 636) 
matkom karmiącym przysługuję pra­
wo korzystania w ciągu godzin pracy 
z ątyóęh' ędłgodzlhńyó^;przerw- w. pra- 
cy»,.które, Wliczą,, słą dę godzin pracy.

6 cipo wi ed z ia 1 n }r m za przestrzeganie 
powyższego przepisu jest kierownik na­
kładu pracy pod groźbą grzywny lub 
aresztu do 3-ęh miesięcy.

Ob. A,L. Jeśli nawet Qb. nie inter­
weniował w ambasadzie R.P. w Mo­
skwie w sprawie powrotu córki do 
krajp, to o ile pozostaje ona przy ży­
ciu —> należy się spodziewać jej po­
wrotu, gdyż obecnie repatriacją Po­
laków z Z;ŚRR jest w pełnym toku,

Ob. Z. T. Ślub kościelny Obywatela 
zawarty w Niemczech przed wejściem 
w życie nowego prawa małżeńskiego, 
jest ważny. Zgodnie z przepisami - u- 
stawy z <łn. 2.8.1906 r. o prawie wlaś.- 
Ciwym dla stosunków prywatnych mię­
dzynarodowych, do ważności małżeń­
stwa, zawartego poza granicami Pol­
ski, wystarczy zachowanie formy prze­
pisanej przez prawa ojczyste obojge 
małżonków. •

Dla uyskania rozwodu, należy wnieść 
pozew w dwóch egzemplarzach do Są­
du Okręgowego właściwego dla miej­
sca zamieszkania małżonków. Do poz­
wu należy bezwzględnie dołączyć me­
tryką ślubu. O ile nie będzie żadnych 
specjalnych przeszkód, sprawa uzyska 

orzeczenia rozwodowego winna po 
trwać okolę 3-ęh miesięcy.

Spółdzielnia Spożywców
Kopalni Bolesław Chrobry

Poleca SWOJE TOWARY
które wszyscy mogą nabyć w poszcze­

gólnych sklepach naszej Spółdzielni

Również poleca s’ę specjalne

WYROBY WĘDLIN
Zarząd Spółdzielni 
ul. MONIUSZKI 25

W AŁBRZYCH, TELEFON nr 903

— Czasem kości bolą, a i kurzu 
człowiek się nałyka, ale cóż robić? 
Odpocznę sobie przy synu — śmie­
je się p. Kowalewska. — Teraz je­
szcze za dużo wszędzie roboty, mło­
de ręce same jej nie poradzą,,.

Ma rację. Pracy jest bardzo du­
żo, Trzeba się śpieszyć, toteż ludzie 
odgruzowujący nasze miasto nie 
przestrzegają 8-godzinnego dnia pra 
ęy, Prawie wszyscy pracują nadlićz- 
bowo, nic też dziwnego, że robota 
posuwa się coraz szybciej.

BULDOŻERY W AKCJI 
Od ul, Świdnickiej dolatuje nie­

równomierny, urywany warkot. To 
kilka buldożerów zwala sterczące ki­
kuty wypalonych domów. Dwa „cho 
dzą“ tam i z powrotem po rudych u- 
sypiskach. Pchają przed sobą w gó­
rę całe zwały gruzów i ze szczytu 
ceglanych hałd spychają go w sto­
jące na bocznicy wagoniki.

Ładowanie gruzu buldożerami od­
bywa się znacznie prędzej i mniej 
kosztuje niż ręczne.

Jeden z buldożerów zjeżdża właś­
nie w dół. Podziwiam pewne i moc­
ne ruchy jego kierowcy, tak panują­
cego nad maszyną, że człowiek i bul 
dozer zdają się tworzyć jedną ca­
łość. Oto nieznaczny ruch kierowni­
cą i rozpędzony buldożer okręca się 
nagle o 90 stopni, tak lekko i  szyb­
ko, jakby nie był ciężką, obwieszo­
ną sterczącymi na wszystkie strony 
dźwigami maszyną, lecz żywą, po­
słuszną istotą,

ORZESZEK, GRYSIK I  M ĄCZKA 
GRUZU

Hałaśliwym buldożerom wtóruje 
ustawiona obok wielka kruszarka, 
wzbijająca wokół tuman Czerwone­
go kurzu, Maszyna ta przerabia gruz 
na ceglane kruszywo w trzech ga­
tunkach: orzeszek, grysik i mączką. 
Wszystkie trzy rodzaje służą do wy­
sypywania placów i kortów teniso­
wych

Teraz pracujemy dla Wystawy. 
Tym kruszywem wysypują ścieżki 
koło pawilonów m  .mówi jeden z ro­
botników obsługujący maszynę; ~U- 
hrąnie ma rude od 'pyłu; na rzęsach 
i wargach grubą warstwę ) wapna, 
-lecz- oczy mu się śmieją, g d y  twier­
dzi, że do '>Wyśt&toy plac |-ptżf ui. 
Świdnickiej będzie gotów. Murowa­
ne! Przed terminem otwarcia wyr 
wiezie się stąd ostatni wagonik gru­
zów--

Uwaga! Bo znów na tor’ wjeżdża 
kolejka, ciągnąc tym razem wago­
niki z żelaznym złomem. Wiezie go 
na Plac Wolności, który spełnia obec 
nie rolę centralnego magazynu, gdzie 
składa się tymczasowo wszelkie Zdat 
ne do użytku lub przeróbki materia­
ły. wyciągnięte ze zburzonych ka­
mienic. Złom żelazny załadowany 
na pociąg pojedzie jako cenny suro­
wiec do hut śląskich.

Nieprędko znikną z placu tasiem­
ce szyn i nasypy kolejowe. Będą 
biegły tu jeszcze wtedy, gdy na miej 
scu wypalonych kamienic powstaną 
zieleńce i planty. Gdy wywiezie się 
gruz, ta sama kolejka zwozić będzie 
materiały do budowy wielkich,. jas­
nych domów — do budowy nowego, 
piękniejszego Wrocławia.

Maria Gwiżdżówna.

WÓZKI i ROWERY
luiuium d z i e c i ę c e  (iluiiiiiii

pierwszorzędne] jakojjo
poleca  firm a »  i m m  «  

Wrocław -  ul. Pomorska 57 
’ "  1 '(SW3

Wyjątek z listu U!
Koleżanka moja uzyskała dzięki kre 
mówi „Purass" — czystą, białą cerą 
^  choć była, że tak powiem ..rasowo 
piegowata'1. Ja mam cerą nie piego­
watą ale Ziemisto -  żółtą i nieczystą, 
proszę więc o przysłanie....
Pisze Panj Rozalia Sz. z Pabianic. 
Przemysł Kosm. - Chemiczny ,,Pu-ra- 

Poznań, Poznańska 28. Do naby 
ci* w Drogeriach — Perfumeriach i 
Aptekach. K 3888

Cech Cukierników m. Wrocławia
Zawiaijśiwa wszystkich członków, że w  dniu 7 llpca 1948 r. o 
godz. 17 w pierwszym terminie, a o godz. 17.30 w drugim termi­
nie odbędzie się

zebranie miesięczne sprawozdawcze.
Obecność obowiązkowa.

8479 ZARZĄD

Wszelkie rodzaje artykułów

GALANTERYINO-GOSPODARCZYCH
w dużym wyborze poleca

H f  I I  J O  W X I  A K3807
I. AJMIMSKI i S-ka M
Wrocław Plac Solny 19* Telefon 3995

Najpopularniejsza wrocławska

W R Ó Ż K A
przepowiada z wody, fotografii, 

kart. Porady życiowe. 
Przyjmuje codziennie 
Żeromskiego 33 m. 10

6448

P R E P A R A T
1)0 PRODUKCJI

P O K O S T U
Ułatwia gotowanie 

K-3663 Kie daje osadu 
Wytwórnia Chemiczna

„ U L T R O r
Łódź, ul. Południowy 78/80 

Istnieje od 1925 r.

F o r z e c z l t i
i  c z a r n e  gatgadlti
w każdej ilość} po najwyższych oe 
•vch zakupuje K 3679

„ŚLĄ SK O W IN "
Wrocław, ‘ Kielbaśnicza 29/30 

lei, 28-30. ,

f mnagau oboshe
HANDLOWE

TATRA 57 cztero, cylindrowa limuzy 
na ora? Pegeęt, dwu tonowy do oprze 
dania. Wiadomość;. ..Papiernia" ul. 
Fredry -2, tel. 28-02.- - . K 3741.

DO SPRZEDANIA k-ompletne urzą­
dzenia sklepu —. Cukiernia Szkocka 
Rynek -60.

NAjSKUT£CZNI£J5łV

K R E W

LEDA
PRZSC1UM0 PIEGOM

Żądać wszędzie

PRZYJMĘ energicznego sprzedawcę 
rozwozi cielą do Wytwórni Wód 

Gazowych, Rozlewni Piwa ■ r- ul. Wy 
godna 12. : 6446

MASZYNISTKĘ obznajmioną z pracą 
biurową poszukuje od zaraz Żydow­
ska Kongregacja Wyznaniowa we 
Wrocławiu Włodkowica 9. 6447

SZNYCIARZA wykwalifikowanego za­
trudni na dobrych warunkach Spół­
dzielnia. Daszyńskiego 10. 6490

POMOC do. 3-letniej dziewczynki. Re­
ferencje. Wrocław, Al. Kasprowicza 
9 0 - 7  - . ... , . 76482

SA ODZIELNA.. gospodyni do dwóch 
ośób z dzieckiem potrzebna od zaraz. 
Warunki dobre. Wrocław - Zalesie, 
ul. Karłowicza 38. 6488

LEKARSKIE

6469

LOKAL fabryczny, powierzchni 10o0 
rh. kw. z placem poszukiwany. Po­
średnicy pożądani. Daszyńskiego 70. 
(Spółdzielnia). 6491

LECZNICA psów dużych zwierząt, 
szczepienie przeciw nosówce. Św, Woj 
ciecba 115. Ordynacje 8—19. K 3654

POWODU wyjazdu odstąpię sklep 
ul, J. Wieczorka 102. 6480

SKLEP galanterii w centrum w pierw 
azorzędnym punkcie dobrze prosperu­
jący odstąpię za zwrotem kosztów re­
montu wzgl. przyjmę wspólnika. Ofer- 
y do „Słowa Polskiego" pod ,;Egzy- 

atencja". 6147'

MERCEDES osob. V  170 po remoncie 
sprzedam. Kościuszki 142 (sklep). 6421

WÓZKI dzieciące w 
wielkim wyborze po­
leca „HALSZKA*. 
Wrocław, ul. Świer­
czewskiego 50.

6459

KUPUJEMY w różnych ilościach dętki 
samochodowe zdefektowane. Płacimy 
najwyższe ceny. Wrocław, ul. Szczyt- 
nicka 52 m. 6. 6451

POŃCZOSZNICZĄ maszynę ręczną ta­
nio sprzedam. Grabiszy*f B. Polaka 
172 m. 6, 6444

MASZYNY workowe (rund) osnowo- J 
we (KettensfcuMe) kupimy. „Moda'* 
Łódź Południowe 4. K 3648

CZARNE JAGODY  
Porzeczki i wiśnie

zakupuje po cenach " rynkowych 
„W1NOPORT" K 3678 

Wrocław, Stalina 35, tel. 371

POSAD POSZUKUJĄ

PIWOWAR, długoletni fachowiec, 
obejmie posadę w browarze lub rozlew 
W piwa. Wre ’ w I. Poste restante 
..Piwowar", 6433

SZOFER mechanik czerwone prawo 
jazdy z kilkuletnią praktyką poszu­
kuje procy od zaraz. Zgłoszenie do 
Redakcji pod „6483" 6483

WOLNE POSADY

SIŁA biurowa, maszynistka rutynowa­
na poszukiwana. Zgłoszenia „Słowo" 
nr. ,;6495“ . 6495

POTRZEBNA pomoc domowa do ma­
łego dziecka. Zgłoszenia ul. Krakusa , _______________________
(Proszowska) 8/5 m. 3. (Krzyki) 6436 ’ SŁOWO POLSKIE Nr 182 Str. 5

LECZENIE PSÓW. Żeromskiego 25 -  
godz przyjęć 1 5 — 18 K3193

KTO udzieli lekcji matematyki (za­
kres liceum). Zgłoszenia pod .,Pe‘\ 

6304

P L O K A I E

ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosztów 
remontu. Wiadomość H. Pobożnego 19 
(zegarmistrz). 1 6392

POSZUKUJĘ pokój z^kuohnią za zwro 
tem kosztów remontu. Oferty. ,.Słowo 
Polskie" „Natychmiast" i 6440

PANIENKA lat 22 poszukuje- umeblo­
wanego pokoju. Zgłoszenia „Słowo
Polskie" pod „6497". 6497

W KARPACZU pokoje z kuchniami. 
Letnisko, Karpacz, Zarzecze 27. Ła­
gowska. 6463

POKOJU, mebl., niekrępującego, poszu 
kuje zaraz. Zgłoszenia pod „Przyjezd­
ny" do Administracji „Słowa Pol­
aki ego^ 0476

TRZYPOKOJOWEGO mieszkania, kom 
fort, poszukuję. Zwrot wszelkich 
kosztów. Ofertyr „Słowo Polskie" 
„Dla lekarza". 6464

POKOJU ew. z utrzymaniem — po­
szukuję. Zgłoszenia pod „Urzędnik 
wojew/' ______  6503

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego 
pianinem w śródmieściu. Zgłoszenia: 
Słowo Polskie" — „Zaraz". K3739

R O t  N E

PRZENIESIONA została znana Pra­
cownia Futer R. Prószyńskiego z 
dniem 1 lipca. na ud. Fredry 5* (róg 
Świerczewskiego). 64*58

0~)Vf0ŁUJĘ wszelkie zarzuty skiero 
wane przeciwko firmie Załęokl Stani 
sł<aw jajko bezpodstawne — Ga dam er 
J. K  3737
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Wielki sukces „pożeracza szos”
/l/ crp ie ru lo  p ie r t i/$zc| ęjęj JŁ o d iz i !
Od specjalnego wysłannika • «  Sława Polskiego“

P-raedostatoi etap —■* * to właściwie 
mały finósz „Tour de PoJogtne**.

Kie tna ciasu na makładonie sił. 
Trzeba z całej siły ciągnąć od stairfcu 
do mety, jeśli się chce, w kwalifika­
cja drużynowej zająć dobrą lokatę.

Sprzed redakcji „Życia Częstochow 
©kiego'* kolarze jechali wolno zaled­
wie do rogatek miasta. Stamtąd od ra 
ku silny zryw d walka.

Prawie, że na pierwszych kilome­
trach rozpoczynają się defekty. Rowe 
ry są już mocno sfatygowane i  nie 
wiele brakuje do tego, by trzeba było 
zsiadać z maszyny. Pierwsze ofiary to 
Piegat i Tuora, a już po nich Komor 
niozak 4 Lipiński.

Tempo wyścigu jest tak duże, źe 
trójka: Wojciechowski, Iwanowski i  
Bański nie wytrzymuje tej szybkości, 
odpadając na pewien czas od cżołów 
UH,‘ do której dochodzą wtedy, kiedy 
tempo wyścigu słabnie.

3 RAZY RZEŻNICKI
, Przed Radomskiem znów, zryw. — 

Tempo wyścigu dochodzi do 40 km na 
godzinę. Na wypełnione szczelnie pu­
blicznością ulico miasta wpada pierw 
Szy Rzeźnicki przed Pietraszewskim. 
Za Radomskiem'w czołówce \yidizimy 
kilkunastu kolarzy, którzy prowadzą 
po kolęd. Po kilkunastu kilometrach1 
zmów zryw i  nowy lotny finisz w 
Piotrkowie. — Furę nagród zgarnia 
znów Rzeźnicki, który ma dziś 
„dzień". Tuż za nim wjeżdża, na me­
tę piotrkowską — Nowoczek.

Aż do Rudy Pabianickiej tempo wyś 
cigu jest bardzo ostre. Zwarta grupa 
kolarzy pilnuje Rzeźnićkiego i zdaje 
©ię nam, że ten trzeci' -finisz wygra 
albo Piotraszewski,. albo Nowoczek, ale 
po raz trzeci, w tym dniu udaje się 
Rzeźńickiemu wywalczyć zwycięstwo.

Na objeździe, który jest bardzo cięż 
ki, zwycięzca trzech lotnych finiszów 
zderza się z Npwoczflciem i  Pietraszew 
©kim, doznając lekkiej kontuzji. Ńa 
domiar złego coś się zepsuło w rowe 
rze i  Rzeźnicki jedzie dalej bardzo 
ostrożnie.

Ł O D 2
Ul. Piotrkowską, tradycyjną już 

trasą wielkich wyścigów, rwie zwarta 
masa kolarzy, walcząc' dosłownie o ceń 
tymetry. Na tor ihelenowski wpada 
jako pierwszy, stary „tygrys szosowy** 
Napierała. Czas 3.56.40. Zwycięstwo je 
go widownia wita entuzjastycznie, a

oklaski są niemal że takie, jakimi 
powitano... siódmego z kolei Stolar­
czyka, który jest łodzianinem. Złośld 
wi mówią, że to siódme miejsce dało 
mu ; więcej nagród, niż zwycięzcom 
maj bogatszych etapów we Wrocławiu 
i Bytomiu.

Drugi z kolei Wóycdk ma czas 3.56,41 
— trzecim jest Wyglęnde^ po nim nad 
jechało trzech Czechóws Vaverka, Ke 
berle i  Puklicky, siódmym był Stolar 
czyk, ósmym Widevali, dziewiątym No 
w oczek i 10-tym Pietraazew^lki.

PO 10 ETAPACH
Po dziesięciu etapach leaderem jest 

nadal Wójcik z czasem 55.27.3i przed 
Pietraszewskim 55.40.45 i  Wrzesiń­
skim 55.40.46.

t a b e l a  Pucharu Z. O.

1. Szczecin 5 8 J15:10
2. Wrocław 4 6 14: 5
3. Opole 5 6 21:17
4. Gdańsk 5 4 12:16
5. Olsztyn 5 0 5:19

0 Błękitnii
W s l ę g ę  O s t r y

Do wielkich zawodów motocy­
klowych i do rozgrywki o Błę­
kitną Wstęgę Odry zgłosili się 
mistrz. Polski Heńkowie (Pogoń 
Katowice) i  około 100 innych za­
wodników.

Początek imprezy o godz; 15 
na stadionie olimpijskim.

Członkowie sekcji motoc. „Bu­
rzy" proszeni są o przyjazd na 
stadion o godz. 11.

Drużynowo prowadzi Polska I  przed 
Polską II, chociaż etap Częstochowa 
— Łódź wygrała drużyna Polski 111 
przed Czechosłowacją i Polską H.

Dziś start do ostatniego etapu Tour 
de Pologne na trasie Łódź — Warsza­
wa, do. którego kolarze przygotowują 
się specjalnie starannie.

Przyjemnie jest wygrać etap kończą 
cy się w Stolicy.

JANUSZ KURZYCA

Sport w kMku wierszach
Mistrzem Wimbledonu został Ame­

rykanin Falkenburg,. bijąo Australij­
czyka Bromwicha w 5-ęiu setach.

Budapeszt wygrał ze Szczecin&m — 
w meczu tenisowym; W pierwszym 
dniu Schmidt pokonał Bełdowskiego. 
a Visiru — Tłoczyńskiego.

Związek Radziecki zgłosił swoje 
przystąpienie do FIS (Międzynarodo 
wej Federacji Narciarskiej).

W Tour de France — drugi etap 
wygrał Włoch Rossello, a trzeci Frań 
cuz Lapeble.

Bez Nimsklcgo i Halickiego wyje­
chał Pafawag na mecz z Radami a- 
•kiem. Pierwszy leży w szpitalu, a 
drugi został zawieszony przez Wydział 
Gier. * Dysc. DOZPN.

Dziś na Stadionie Olimpijskim: 
Wielkie wyścigi motocyklowe, 

mecz piłkarski Wrocław —  Ol­
sztyn.

JUTRO: sprawozdanie w  „Sło­
wie Polskim**.

Kto - z kim - gdzie?
Liga państwowa: Ruch —  W i­

sła, Cracovia —  Polonia (B.), AKS 
— Garbarnia, Rymer —  Ł. K. S., 
Legia —  Widzew, Warta —  Po­
lonia, ZZK —  Tamovia.

O wejście do ligi grają wszyst 
kie drużyny, które weszły do fi­
nałów. M. in. Pafawag jedzie do 
Radomia, a Ostrovia do Szczeci 
na na mecz z Gwardią.

We Wrocławiu:
Mecz piłkarski o puchar Ziem 

Odzyskanych Wrocław —  Mazu­
ry. Godz. 18-ta Stadion Olimpij­
ski.

Wyścig motocyklowy o Błękit­
ną Wstęgę Odry. Godz. 15-ta 
Stadion Olimpijski.

Mistrzostwa okręgowe pocztow­
ców. Godz. 15-ta stadion Pafawagu.

W Legnicy: Legnica —  Wro­
cław o puchar Miast.

W Wałbr.ychu. Mecz o puchar 
Miast D. SI. Wałbrzych — Żary.

WUZ w klasie A
Drużyna WUZ-u pokonała w  o- 

statnim meczu o wejście do kl. A, 
doskonale grającą jedenastkę Miesz 
ko (Wałbrzych) w  stos. 2:1.

Bramki dla WUZ-u zdobył... ob­
rońca Mucha.

W kl. A  WUZ na pewno wyląduje 
przy końcu sezonu na czołowej po­
zycji.

M u s i m y  z d o b y ć ,  p u n k t y
w meczu Mazury -  Dolny Śląsk

Do mśczu o puchar Ziem Odzy­
skanych • z reprezentacją Mazur, 
wrocławianie stają osłabieni bra­
kiem zawodników Polonii świdnic­
kiej, z  której aż 4-ech piłkarzy było 
powołanych do reprezentacji. Nie­
stety, świdniczanie zbojkotowali roz 
porządzenie Zarządu Okręgu i niko­
go nie przysłali na mecz eliminacyj

Jakie by nie były zatargi między 
tym klubem a Zarządem, fakt ten 
jest godny potępienia tym bardziej, 
że kapitan sportowy stoi w  przede 
dniu meczu z Bukaresztem, Krako­
wem i Częstochową, które to spot­
kania rozpoczną serię gier, przewi­
dzianych na czas Wystawy.

Z BRAKU POLONII I PAFAW AGU
W rezultacie mjr S teslo wicz mu: 

siał ‘ powołać . do reprezentacji piłka 
rzy- 3-ęh wrocławskich klubów A-

klasowych (Pafawag jedzie na mecz 
do Radomia) i z. 22 piłkarzy, grają­
cych w  meczu Czwartkowym, skle­
cić aż dwie drużyny reprezenta­
cyjne.

Silniejszą przeciwko Olsztynowi, 
a słabszą na ćiężki mecz z Legnicą, 
gdzie trzeba będzie dobrze grac, aże 
by przywieźć puntky potrzebne do 
zdobycia 'pbcharu miast dolnoślą­
skich.

KTO BĘDZIE BRONIŁ BARW 
WROCŁAWI^?

Skład, na Olsztyn wydaje nam się 
zrobiony dobrze.

W bramce będzie grał Krzyk, ma­
jąc w  rezerwie Korego,

W obronie, j braku obrońców Pa­
fawagu, wystąpią Mróz i Minta 
(IKS).

W pomocy zobaczymy Arbacha, 
Kosturkiewicza i Kuśmierskiego.

Naszym zdaniem, należało by zo­

stawić na tej pozycji Gorgonia, któ­
ry wykazał ostatnio dobrą formę i 
w  reprezentacji nigdy nie zawodzi.

Z atakiem — jak zawsze — kło­
pot.

Nie mogąc wyzyskać piłkarzy 
WUZ-u (karencja), ani doskonałych 
napastników świdnickiej Polonii, 
kapitan sportowy słusznie zostawit 
na środku napadu trójkę, Bieńkow­
ski, Borek, Żabicki, dodając im Zwo 
lińskiego i Mańczyka (szkoda, że 
nie ma Misiaka i Szymczaka),

Ten skład, naszym zdaniem powi­
nien na Olsztyn wystarczyć.

Gorzej jest z meczem w Legnicy.
Wystawiono zlepek, aż z 5-ciu 

klubów: GAZ-u, Burzy, IKS-u,
WUZ-u i Odry.

Na temat zestawienia tej reprezen 
tacji napiszemy po otrzymaniu wy­
ników z Legnicy.

i# 1
k o n  w y Śc ig o w r
OBYWATELEM HONOROWYM 
\ \ T  MIEŚCIE Leiington, polożo-
* * nym w stanie Kentucky 

(USA), pozyskał sobie powszechną 
sympatię obywateli koń wyścigowy 
„Bojownik". Gdy się zestarzał i ju i 
nie mógł w biegach odnosić zw y- 
cięstw, rada miejska — dla uczczę- 
nia zasług wałacha — nadała m * 
obywatelstwo honorowe.

Zanim jeszcze „Bojownik" doznał 
tego zaszczytu, ujeżdżający go dżiw 
keje sprzedawali jego entuzjasto.il 
„pukle" włosia z ogona — na pa­
miątkę podniet, które w nich na 
bieżniach wywoływał.

WYSOKIE APANAŻE 
KRÓLA PAW ŁA
P  RASA zagraniczna podała me- 
- dawno, że „miłościwie panują­
cy" w  Atenach król grecki Paweł, 
pobiera ze skarbu „pmiłowanego 
przezeń narodu" 40 tysięcy dola. 
rów apanaży miesięcznie.
Jest to bodaj najwyższe uposażenie, 
jakie pobierają konstytucyjni wład­
cy na świecić. Króla Pawła prześci­
gają pod względem pensji jedynie 
kacykowie chińscy i książęta hindu 
scy, którzy w ogóle skarby sw'"'eh 
księstw uważają za osobiste dobro. 

PRECYZYJNE OSCYLOGRAFY 
UCZONYCH RADZIECKICH 
1YT AU KA współczesna wymaga po
*  ’  mocniczych przyrządów, dzięki 
którym można badać wszelkie ma­
szyny i urządzenia i' notować zacho­
dzące w nich procesy. Jednym z ta­
kich przyrządów jest oscylograf.

Skonstruowany przez radzieckictf 
uczonych nowy typ osylografu mo­
że utrwalać osiem procesów, prze­
biegających jednocześnie. Wahania 
notowane są nie na papierze fotogra 
ficznym, lecz na taśmie filmowej.

K u r s
przodowników turystyki

WUKF we Wrocławiu zawiadamia', 
że odbędą się dla przodowników tury 
styki kursy zorganizowane w Ośrodku 
WF w Zakopanem,

Pierwszy turnus wyznaczono od 
dnia 15. 7. do 20. 7., a, ćlrugi od 2. 
8. do 16. 8.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuj^ 
Woj. Urząd KF do dnia 7 b. m.

Adres: Gmach Województwa — pi2j 
kój 906.

...I PŁYWANIA
W ramach akcji propagandy pływa 

ńia — zorganizowano we Wrocławiu 
pierwszy kurs dla instruktorów p ij 
wadkich.

Wszyscy ci, którzy umieją pływaj 
a -chcą nabyć prawa instruktorów, pQ 
winni zgłosić $ię w poniedziałek o go 
dżinie 8-mej rano w Miejskich Za­
kładach Kąpielowych.

Kurs trwać będzie do soboty włącz
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Dziewczyna
Miliarder amerykański —  Henry Wood prosi córkę 

lenny, aby odwiedziła rannego inżyniera Scotta. Inż. Scott 
wynalazł sposób tworzenia sztucznego złota.

A le tym razem Jenny zapomniała zupełnie o tych 
Wszystkich sprawach. Misja, jaką poruczył jej ojciec, za­
przątnęła ją całkowicie. Dziewczyna nie zdawała sobie 
Sprawy z doniosłości odkryć Benjamina, ale takie słowa, 
jak: „Kto wie, czy nie trzymasz w ręku losów świata!" — 
nie mogły nie zrobić na niej wrażenia. Jenny przejęta była 
swoją-^ważnością.

Gdy samochód zajechał przed pałac, siadła przy Hop­
kinsie i rozkazała:

—  Do kliniki Harrimana!
Wyjechali na szosę.
—  A  w ie pan, po co tam jadę? — zapytała. -
Lekkim wzruszeniem ramion odpowiedział Hopkins, że

nie może tego wiedzieć.
Jenny wierciła się niespokojnie na poduszkach.
—  Do Benjamina Scotta! — wyrzuciła z siebie.
Hopkins nie spuszczał wzroku z szosy.
— On robi złoto!
Brwi Hopkinsa uniosły się w niemym zdumieniu.
—  A  poza. tym, to on ma taką maszynę, która może 

wybuchnąć i wszystko wyleci wtedy w  powietrze! I  ja mu­
szę dowiedzieć się, jak on to robi. On mi to powie, bo on 
jest we mnie zakochany, wie pan?

—  Wiem.

— Skąd pan to może wiedzieć?
Hopkins nie odpowiedział.
— Aha... — wyrwało się Jenny. Zarumieniła się i za­

milkła.
— Pan ma dobrą pamięć, panie Hopkins! — powiedzia­

ła po chwili, ze szczególnym akcentem w głosie.
— Tak, ja mam dobfą pamięć.
— To dziwne, że przy tak dobrej pamięci, pan tak 

często zapomina się!
—  Nie rozumiem, co pani ma na myśli.
—  Nie? — spokój Hopkinsa wyprowadził ją z równo­

wagi. — Pan jest bezczelny! Pan jest w  ogóle źle wy­
chowany!

Hamulce zgrzytnęły przeraźliwie, samochód zatrzymał 
Się gwałtownie.

— Tak pani myśli o mnie? Dobrze teraz ja powiem, 
co myślę o pani! — wargi drżały mu z podniecenia. — Pani 
jest samolubną, bezmyślną dziewczyną. Pani się z nikim 
nie liczy, dla pani tylko jej zachcianki są ważne! Pani ma 
narzeczonego. 1 co pani Wyprawia? Pani postępuje nie­
uczciwie! Pani jest bogata i pani jest ładna. — Wielkie 
oczy Jenny patrzyły na niego w  osłupieniu. — Tak, pani 
jest ładna, nawet bardzo ładna, pani jest prześliczna! I  dla­
tego pani wydaje się, że może sobie na wszystko pozwolić. 
Otóż nie, nie na wszystko! Jeżeli chce pani być człowie­
kiem, to nie na'wszystko! — przerwał na chwilę i oddychał 
ciężko. —  Tak... to wszystko, co chciałem powiedzieć. — 
Nacisnął sprzęgło i gwałtownie ruszył z miejsca.

Jenny nie mogła przyjść do siebie. Jak on do niej od­
zywa się? Jak on ją traktuje? To wprost nie do wiary! — 
kącikami oczu spojrzała na Hopkinsa —  siedział za kie­
rownicą z gniewnie zaciśniętymi wargami. Co za wyraz! 
Co za siła! Jenny poczuła ze zdumieniem, że się go boi.

W milczeniu zajechali przed klinikę i Jenny z trudem 
przypomniała sobie, w  jakim celu tu przyjechała. Bez sło­
wa wyskoczyła z samochodu i weszła do środka.

—  Gdzie leży pan Benjamin Scott? — zapytała portiera.

Uzyskała żądaną informację i wstąpiła na schody. Szła 
nerwowo, nie mogąc wciąż ochłonąć z wrażenia, jakie wy­
warł na niej niespodziewany wybuch gniewu Hopkinsa. 
Jak on śmiał! — Żeby zwykły, pospolity, szofer pozwolił 
sobie na takie słowa wobec niej — to niesłychane!

Z drugiej strony korytarza szła ku niej jakaś wysoka 
postać.

— Pani tutaj?
Zdumiona oderwała oczy od posadzki. Przed nią stał 

major Billington.
— A .. to pan? Co pan tu. robi?
—  Odwiedzałem chorego.
— I ja też idę w tym, celu.
—  Do kogo? Ktoś ze znajomych?
—  Tak. Benjamin Scott. Pamięta pan, co panu opo­

wiadałam o tym dziwaku, co to powiedział, że jest bogiem? 
To właśn:e on.

— Pamiętam. Bardzo zabawna historia. Wie pani co? 
Zaczekam tu na panią i odwiozę potem do domu, dobrze?

— Doskonale, niech pan zaczeka.
Odeszła i zbliżyła się do jakiejś przechodzącej właśnie 

pielęgniarki.
— Szukam pana Benjamina Scotta — powiedziała. —< 

Czy nie może mi pani wskazać, gdzie on leży?
—  Pan Scott nie przyjmuje nikogo.
Jenny uniosła dumnie głowę.
—  Jestem Jenny Wood! — oznajmiła.
—  Aaa... __ pielęgniarka spojrzała na nią z zacieka­

wieniem. — Chwileczkę, zaraz zapytam się doktora.
Zniknęła za jakimiś drzwiami, lecz po chwili wróciła,
_ .  p an doktór prosi, aby pani zechciała chwilę za­

czekać... Właśnie robi się panu Scottowi opatrunek. Po 
raz pierwszy będzie miał zdjęte bandaże.

Stała i  w milczeniu przyglądała się Jenny.

(Dalszy ciąg Jutro)
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CfOW itM Ł  JjLmoJu&jew .

Zyirioł morza
iu literaturze polskiej

f l o u / e  ó f t o j r z a n l a

Nie mewy krążące nad portem 
wzrok dźwigowego przykuły, 
co powracając z roboty 
spojrzenie ku morzu zwraca, 
on patrzy jak się tam prężą 
dźwigów stalowe muśkuly 
i  w niebo sięga zdobywczo 
uparta, zwycięska prana.

Znikł już nasz zachwyt dziecięcy 
nad śpiewną lirycznie falą, 
zrozumieliśmy nareszcie: 
morze jest sprawą męską!
Poezję tworzymy nową, 
rytm stocznie młotami walą..
G dy w piachach grzęźnie Ojczyzna 
banalny liryzm jest klęską.

d ju n e J c  ęp O M s ld

M ogę śmiało powiedzieć, że na 
długi szereg lat morze stało 

ęię moim światem, a marynarka 
handlowa jedynym domowym ogni­
skiem". To otwarte wyznanie wy­
szło spod pióra Polaka, Józefa Con­
rada, który wyemigrowawszy z .Pol­
ski. w  przybranej ojczyźnie i na 
szlakach oceanicznych przygód, za- 
telynąl jako pisarz w pełni morski. 
[Przytaczam,' ten fragment Spowie­
dzi Conrada, gdyż tutaj zawarte zo­
stało istotne credo każdego pisa­
rza marynisty: morze jako jedyny 
świat, a marynarka — domowe ogni- 
jko.

Lecz Polska w  związku ze zna­
nym zaniedbaniem spraw morskich 
powoli dojrzewała do rozumienia 
prawdy, tak głęboko ujętej przez 
Conrada. Przecież pisał ojciec lite­
ratury polskiej, Mikołaj Rey, w 
i,Przedmowie krótkiej do Polaka 
poczciwego": „Tam jedno po sadzaw­
kach polskich trochę pływał, a na 
morzu — bodaj tam nikt dobry nie 
bywał**.

Istotnie, wolała szlachtą zapasy na 
Dzikich Polach, kolorowe szarże hu­
sarii, aniżeli pełne dalekich przy­
gód wyprawy nawigacji. Dlatego w 
przeszłości motyw morza w  litera­
turze polskiej słabo występuje, i 

Pierwszy anonimowy kronikarz 
Marcin Gal.us w w. X I I  daje nam 
w swojej łacińskiej kronice opis mo­
rza i radości jakiej na widok żywio­
łu doznała drużyna "Bolesława Chro­
brego. O Rey u wspominałem. Dru­
ga wielka postać X V I wieku Jan 
Kochanowski w „Pamiątce Tęczyń- 
skiemu" kreśli pierwszy w  naszej 
literaturze opis burzy morskiej,1 co 
prawda wzorowany na Eulidzie.

Siadem idą. inni. A le cały wiek 
16 i 17 zdradza głęboką niechęć 
szlachty do morza. Sebastian Klo- 
nowicz w poemacie „Flis" wręcz po­
wiada: „Może nie wiedzieć Polak, 
co morze, gdy pilnie orze". Podobnie 
niechętnie pisze o morzu Kasper 
Miaskowski, Krzysztof Opaliński, 
Wacław Potocki.

Tym korzystniej na tle ogólnej 
niechęci szlacheckiej wobec morza 
odcinają się prace Jędrzeja Zbyli- 
towskiego, który na pokładzie stat­
ku pisze poemat pt. „Droga do 
Szwecji" (1597) i Marcina Borzy- 
mowskiego. Ten w  poemacie „Mor­
ska Nawigacja do Lubeki" (1662) da­
je pełne expresji opisy morza, pra­
cy na okrętach i ludzi walczących 
z morskim żywiołem.

P.o Borzymowskim . nie ma na­
stępców. Następuje przerwa. 

Dopiero czasy romantyzmu budzą 
zainteresowanie dla morza,.które w 
literaturze staje się ulubionym te­
matem egzotyki romantycznej, tere­
nem przygód i walki że światem. 
'Morze nabiera wyrazu buntu wol­
nego żywiołu przeciw uciskowi real­
ności

Szum dzikiego nieskrępowanego, 
przez człowieka morza dochodzi nas 
z kart „Sonetów krymskich** Mic­
kiewicza. Również Słowacki poświę­
cą morzu piękne strofy w  „Beniow­
skim". i  w „Gęnezis jz Ducha" i w 
byki ii poetyckim powstałym w cza­
sie podróży na wschód, z  czego wy­
różnia ślę. szczególnie „Hymn o za­
chodzie słońca na mórżu‘V 

Pod koniec 19 wieku pojawia się 
„Wyprawa S. S. Rogozińskiego

wzdłuż brzegów zachodniej A fry­
ki"... wcześniej dziennik podróży 
morskiej M. Beniowskiego — oba 
wydawnictwa relacyjne, stanowią­
ce źródła informacji dla później­
szych pokoleń. Morze występuje też 
w  twórczości Deotymy, Marii K o­
nopnickiej, W. GomuKckiego, H. Sień 
kiewicza, który tworzy wzruszają­
cego „Latarnika**.

A le dopiero pierwsza niepodleg­
łość otwiera literaturę marynistycz­
ną w  Polsce „na serio". Książka Że­
romskiego „Wiatr od morza" nosi 
tytuł znamienny. Istotnie powiał 
wiatr od morza. Rodzi się rozumie­
nie znaczenia morza, miłość do 
spraw morskich. Szereg pisarzy jąk 
Sieroszewski, M. Zaruski, J. Ban- 
drowski, Lepecki, Ossendowski, Kos­
sak Szczucka, B. Prawlowicz, Dzi- 
micz, J. Rychliński, St. Maria Sa- 
liński i inni tworzą realistyczną li­
teraturę morską, w  której oddają 
barwne epopee żywiołu, zmaganie z 
tym człowieka urok dalekich wy­
praw, egzotykę portów i psychikę 
„Wilków morskich".

Lata wojenne wzbogaciły tę lite­
raturę w b. ważny rys: wolnościo­
wych walk na morzu. Bandera pol­
ska w walce o wolność łopoce na 
wszystkich szlakach wodnych. Ten 
temat znajduje ujęcie w  szeregu prac 
wielu pisarzy, z których Ks. Pruszyń 
ski, A. Fiedler i inni, zyskują sobie 
poczytność i rozgłos.

Druga niepodległość, uzyskanie 
szerokiego dostępu do morza, odbu­
dowa naszych portów i zwielokrot­
nienie żeglugi przyczynia się owoc­
nie do dalszego rozwoju naszej lite­
ratury marynistycznej.

Testament
Krzysztofa Arciszewskiego

„Choć na okręt budowny, choć na konia siędę,
Troski z okrętu, troski z siodła nie pozbędę...
Niewysłowionej Boże dobroci! Ty moją
Cnotę mi wróć-i utwierdź sam przez litość swoją..."

T ymi słowami modlił się naj- śmierci ku morzu swe oczy obra- 
dziwniejszy człowiek, jakie- cali. Kto wie, jakimi torami poto- 
go chyba polska histo- czyły by się losy naszej Ojczyzny,

ria największy awanturnik, że- gdybyśmy mieli więcej ludzi na 
glarz śmiały, kapitan inżynierii, miarę Arciszewskich, 
admirał holenderskich korabli, \  A /  iek X V II dał nam znakomi 
szpieg, morderca i poeta w  jednej V  u  tych zagończyków i ryce-
„sobie__im i pan Krzysztof Arci- ”  ”  rzy, świetnych szermierzy,
szewski z Arciszewa. ogniste lata potopu stworzyły no-

A  modlił się nie pod rodzinny- wy typ Polaka, skorego do bójki 
mi topolami w Wielkopolsce, W i zwady, hulakę i rębajłę, tryska- 
Rogalinie zielonym, dębami szu- jącego fantazją, niezastąpionego 
miącym, ale pod skwarnym nie- w  potrzebie. Arciszewski jest nie­
bem Brazylii, walcząc z Portugal- odrodńym synem swego wieku, 
czykami o nowe bogactwa, nowe tylko on jeden jedyny nie obrócił 
ziemie dla infantki Izabelli. oczu na dalekie stepy Ukrainy, 

Postać Krzysztofa Arciszewskie hie płynął przez Dzikie Pola i nie 
go nie doczekała się jeszcze swe- słuchał pieśni czumackich. On je­
go barda. Życie jego, błyskotliwe, den obrócił swoje oczy na morze 
bujne, stanowiące wspaniałą kan- i znalazł gorącego orędownika w 
wę dla najbardziej porywającego królu Władysławie IV. I trzeba by 
filmu, powieści —  posłużyło do- lo niezwykłej wprost złośliwości 
tychczas jako temat do dramatu losów, że ci dwaj ludzie nigdy 
Arturowi Marii Swinarskiemu, właściwie nie mogli zetknąć się 
ogłoszonemu w wyjątkach w  pra- z sobą, choć szukali się długo po 
sie literackiej: nikt się go poza szerokim świecie.
Swinarskim nie podjął. Na Arciszewskim zaciążyła

Nie tylko tematem literackim krew palestranta Brzeżnickiego. 
stać się może postać pierwszego Ścigany wyrokami sądowymi, o- 
admirała polskiego. Arciszewski skarżony o morderstwo z preme- 
był jednym z tych nielicznych lu- dytacją, Krzysztof Arciszewski 
ózi, wiernych morzu, których po uchodzi za granicę. Nie mógł go 
dalekich oceanach gnała niezmo- uchronić możny protektor, ksią- 
iona tęsknota i urok wielkiej przy żę na Birżach, Krzysztof Radzi- 
gody, Korzy nawet w  przeczuciu wiłł. Nieposkromiony w  swojej

dumie magnat używa jednak Arci 
szewskiego do tajnych, dyploma­
tycznych rokowań przeciw królo­
w i Zygmuntowi III. Szyfrowane 
listy przejęto i teraz już między 
Arciszewskim a Ojczyzną wyrósł 
podwójny mur morderstwa i zdra 
dy majestatu.

W Holandii uczy się Krzysztof 
inżynierii wojennej i wkrótce w i­
dzimy go przy oblężeniu Bredy. 
Wtedy to nastąpiło pierwsze i o- 
statnie pośrednie zetknięcie się 
Arciszewskiego ze swoim później 
szym orędownikiem, Władysła­
wem IV, który walczył po prze­
ciwnej, hiszpańskiej stronie.

Po zdobyciu Roszelli Arciszew­
ski opuszcza kontynent. W  Bra­
zylii zdobywa sławę wojenną, wal 
cząc z Portugalczykami. Powraca 
do Europy, rychło jednak widzi­
my go znowu w Brazylii, na mu- 
rach Nazarethu i Arrajalu. Za­
wiść hrabiego Nassau, który wyry 
wa mu z ręki owoce zwycięstwa, 
rozgorycza polskiego banitę. W 
tej samej chwili otrzymuje Arci­
szewski list od króla Władysła­
wa IV, wzywający go do powrotu 
do kraju. Nie chce jednak sprze­
niewierzyć się sztandarom, któ­
rym wiarę ślubował i pozostaje 
na dalekim lądzie.

T ymczasem dziwne rzeczy dzie­
ją się w  kraju, radujące ser­
ce żeglarza. Po rozejmie 

sztumdorfskim Polska otrzymuje 
szeroki pas wybrzeża, a młody 
król zaczyna je  lortyfikować, ma­

rzy o rozbudowie silnej floty poi 
skiej i wzywa tym goręcej Arci­
szewskiego do powrotu nadając 
mu godność admirała nowej fol- 
ty polskiej, jeneralstwo nad arty­
lerią koronną i  ekonomię bytom­
ską po zmarłym ostatnim Piaście 
Bogusławie.

Ten drugi list skłania wreszcie 
Arciszewskiego do powrotu. Po 
piętnastu latach tułaczki wita sta 
rą Europę słowami elegii: 

„Chwała bądź Bogu 
Żem już na progu 
Europejskiej ziemi..."

Holendrzy witają go z niezwy­
kłą pompą. Cały Amsterdam wy­
lęga na ulice, rajcowie miejscy 
wręczają mu złoty łańcuch z od­
powiednim napisem. W  przede­
dniu powrotu do Polski spotyka 
■ię jednak Arciszewski z emigran 
żem Piotrem Wiszowatym, arian!

Nie chcemy więc deklamować 
o straży u wielkiej bramy, 
czy wcąłowywać się kornie 
w bałtyckiej wody opale.
My dłonie wspieramy w burty 
ś Polskę ku morzu pchamy 
jak marynarze przed rejsem  
łódź spychający na fale.______

nem, który opowiada mu wstrzą­
sającą historię o prześladowa­
niach religijnych w  kraju. Arci­
szewski, który również był aria­
ninem, zapaławszy gniewem, wy­
stosowuje list otwarty do Włady­
sława IV, w  którym definitywnie 
odmawia swego powrotu.

Tymczasem w dalekiej Brazylii 
hrabia de Nassau ponosi porażką 
za porażką. Oczy całej Holandii 
zwraoają się na Arciszewskiego* 
Rada Państwa mianuje go admira 
łem zjednoczonych morskich sił 
królestwa z zawrotną pensją 1000 
flarenów miesięcznie. Jednak trzy 
mający się jeszcze w Recifie hr. 
Nassau nie daje tak łatwo za wy­
graną. Gdy nie pomogły intrygi, 
aresztuje on Arciszewskiego któ­
ry  przybył, aby objąć dowództwo 
1 wysyła go do Europy.

Gaśnie gwiazda Arciszewskie* 
(Dokończenie na sir. 4-tej)
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K to z  nas wiedzę o Szkocji czer­
pał... z  „Wróbli na Dachu", 

ten zaraz po przyj eździe do tęgo 
kraju doznał miłego rozczarowania. 
Nie ma skąpych Szkotów 1 Do tej 
konkluzji doszedł każdy -z nas już 
po pierwszym zetknięciu się ze 
Szkotami. Po prostu siłą brali na­
szych do barów, zapraszali do do­
mów na „tea" —  podwieczorek, u- 
rządzali „party", dawali upominki, 
chodzili na wycieczki i  t.d. Ja sam 
x wielu zaproszeń na. święta, week 
and czy urlop nie mogłem skorzy­
stać, gdyż nie sposób byjo się „ro­
zerwać".

Skąpy Szkot przestał dla nas ist­
nieć. Pozostała tylko legenda o nim 
zresztą podtrzymywana bardzo tros 
kliwie przez samych Szkotów. To 
właśnie ich głęboki sens of humour 
—■poczucie humoru —  sprawia, że 
sami komponują najwięcej anegdo­
tek o swym rzekomym skąpstwie i 
bardzo chętnie przy każdej okazji 
bawią nimi gości, zwłaszcza cudzo 
ziemców.

Opinię patentowanych sknerów 
mają mieszakńcy Aberdeen w  Pół­
nocnej Szkocji. Oglądałem wido­
kówkę tego miasta, przedstawiają­
cą zupełnie pustą ulicę z napisem 
u dołu: Aberdeen w dniu zbiórki 
ulicznej...

ZDAJE M I SIĘ, ŻĘ DESZCZ 
PADA...

£ Miło się ze Szkutami dyskutuje. 
Wysłuchują oni spokojnie przeciw­
nika, pozwalają mu się całkowicie 
wygadać, nie przerywając ani sło­
wem. Odpowiadają też ze spoko­
jem, nie unoszą się nawet wtedy, 
gdy sprawa bardzo żywo ich inte­
resuje. Nie usłyszymy od Szkota 
powiedzeń w rodzaju:

—  Pan się na tym nie rozumie. 
Ja się na tym znam doskonale, bo 
od roku pracuję w  tej firmie.

Albo: Ma pan świętą rację — to 
jest skończony dureń.

Tę samą myśl Szkot wyraził w  
tan sposób: Być może, że to tak jest, 
tle  właśnie czytałem w  książce 
na ten temat i tam ta rzecz jest 
nieco inaczej przedstawiona mr. 
John., znam się trochę na tym, cho

ło o d A s ia m  m iry *.

L e g e n d a  o skąpym Szkocie
Wspomnienia ze Szkocji

ciąż niezbyt długo pracuję w  tym zostawia sobie zawsze furtkę, bo Major podniósł głowę 1 zamyślił 
zawodzie — tak, 10 lat lat minęło nuż trzeba by było zmienić zdanie... się głęboko. Czułem, że wie o co 
ostatniego maja jak objąłem to Ten bardzo charakterystyczny d l. chodzi, tylko, że mu brak słów na

niedowierzaniem. Wszyscy zaczęli 
slą śmiać. Zrozumieli co mam na 
myśli.

—  Nie, to nasz przyjaciel, Szwaj­
car.

PRZY KOMINKU 
Siedzą jak anioł dzieweczki. Prze 

praszam, nie. Siedzą mr 1 mre 
Cart, ich córeczka, wcale nie anioł, 
no i ja, „Bolyk“. Nie przędziemy, 
a gawędzimy o tym 1 o owym, 
wtuleni w  głębokie fotele. Na ko­

r a b ió w  na “ “ “  * *  ^ « iel
przedsiębiofstwo po ojcu. Wreszcie: Brytyjczyków rys określa się mia- wyjaśnienie. Wreszcie popatrzył w  e a Jp £ .ącego. drzewa).
Zdaje mi się, że pan ma rację, on nem „understatement". Przypomina okno i rzekł:. C1** deszcz,
też nie wydaję mi się być mądrym, mi się następująca rozmowa: — Niech pan powie co się dzieje

Brytyjczyk unika wypowiadania Świeżo mianowany podporucznik: teraz na dworze 
nieodwołalnych twierdzeń, dosad- Panie majorze, co należy rozumieć — Co? Leje jak z cebra —  od- 
nych, zdecydowanych określeń, a przez to określenie „understate- rzekł bez. wahania podporucznik.
stosuje raczej niedomówienia. Po- ment" bryty jeżyków?

J ća A L m w iii ‘K&pgjCJiyA&td

^Gókólki*
Jaskółki przepracowały niebo 
zadyszanym trzepotem skrzydełek.
Raz po raz.
Rytmicznie i  w górę.
Ale tak, ale właśnie tak jak trzeba.

Zciledwie kruszyny <* 
a miasto się chwieje 
i odpływa zbuntowaną falą

Domki z kart 
Śmiesznie planowane dzieje.
Żart.

Mógłbym powtórzyć inaczej 
i jesień i liście i  wiersze, 
lecz Ty —  Ty której nie ma — < 
byłaś moją miłością najpierwszą.

Tobie śpiewałem nienapisane piosenki
Ciebie powtarzałem w snach
i w każdym najbliższym zdarzeniu
i. w każdym słowie
bezgrzesznie
po imieniu.

Ciepło — żar bije od ognia, zaczy­
na mi być gorąco w  nogi, w  twarz, 
ale na plecach czuję wyraźny chłód.

Mrs Cart: „Bolyk?, czy macie w  
Polsce takie kominki?

Anglik to określi? Powie: Zdaje mi te kominki dały się w .
. ., . znaki, ze m i, nie trzeba było dwa 

razy tego pytania powtarzać. Od 
pewnego czasu, a mianowicie z na­
staniem jesiennych wichrów* poświą 
clłem temu tematowi nie jedną go­
dzinę. Toteż z entuzjazmem, na

— Tak to prawda, a wie pan jak

mi się, że deszcz pada. O, widzi 
pan, to Jest ich „understatement1 
dokończył major.

KTO W SZKOCJI 
UCHYLA KAPELUSZA?

Perth. 
daleka 
mundury po środku.

Jesienią 1940 r. byłem w  mieście ^aki mi pozwalała znajomość języ- 
Idąc ulicą, zauważyłem z ka angielskiego, zacząłem mówić o 
małe zbiegowisko, jakieś dobrodziejstwie naszych pieców. 

Ddku. Z pewnością Stoją sobie gdzieś w  kącie pokoju, 
jakaś awantura między żołnierzami P^kne 2 kafli, a w  pokoju cieplut- 
— pomyślałem. Podszedłem bliżej i ^o, aż miło. W końcu — i to miał 
ujrzałem: dwóch naszych starszych kyć mój najważniejszy argument— 
oficerów wita się ze sobą, całując ^ńwię, że nasze piece spalają da- 
aię serdecznie z „dubeltówki", a w  mn*eJ węgla. To ze spoko- 
około nich gromadzą się rozbawieni iem wyłuszczy wszy patrzyłem na 
tym widokiem przechodnie. W Szko słuchających, Jakie to na nich zro-
cji jak i  w  Anglii nie ma zwycza­
ju całowania się mężczyzn, co wię­
cej —  podawanie rąk należy do 
rzadkości.

biło wrażenie. Uśmiechali się do­
brodusznie, a mr. Cart rzekł z lek 
ką przekorą:

„We like the fire like this" — my
Jak się wita dwóch Szkotów na lubimy taki ogień... 

ulicy? Najczęściej wymieniają mię I  już wiedziałem, że na nic się 
dzy sobą krótką uwagę o pogodzie, zdały moje argumenty, że dalsza 
N.p. „a nice day". Szedłem pewne­
go razu w  towarzystwie Sżkotki.
Mijający nas pan pozdrowił nas, 
uchylając kapelusza.

— Czy to Szkot? — zapytałem z

kruszenie kopii o piece jest zupełni# 
bezcelowe, a walka z kominkami bez 
nadziejna.

—  „We like it" — my go lubimy i  
na to nie ma rady. Nie ma!

Wissarion Grigorieiricz 
Bielinskij

NIE NADUŻYWAĆ LITERATÓW
Wv<*-»7P- mi się, że z tymi lite­

ra ta ". coś mocno przeholo­
wano.

Literatów ściąga Film Polski, 
każąc im pisać scenariusze, na­
gabuje radio, dopraszając się 
słuchowisk, obwozi się po uzdro 
wiskacli, domagając się reporta­
ży. Literaci wszędzie jadą, i 
owszem, kiwają głowami, powra 
eają i milczą.

I  nie należy się im zbytnio 
dziwić.

Ostatnio mania „zamówień * spo 
-łecznych" doszła do zenitu. W 
ubiegły piątek odbyło się spot­
kanie 20-toosobowej grupy lite­
ratów warszawskich z inżynie­
rami i robotnikami, pracujący­
mi na trasie W-Z.

Oczywiście, podróże kształcą i 
są kopalnią natchnień i  ma­
teriałów. Oczywiście, bezpo­
średnie zetknięcie się z życiem 
może mieć tylko dodatnie skut­
ki. . Niemniej należy jednak n- 
stalić pewną linię demarkacyj- 
ną, oddzielającą kompetencje 
dziennikarzy od literatów i zde­
finiować ściśle pojęcie „zamó­
wienia społecznego".

Zamówieniem społecznym mo 
gą być wielkie reformy socjal­
ne, ogromne przemiany w  życiu 
wewnętrznym naszego kraju. Ma 
my prawo domagać się od litera­
tów, by w  utworach swoich od 
zwierciadlali te wszystkie prze­
życia, jakie nurtują dzisiejszego 
ioh czytelnika, aby podążali 
krok w  krok za życiem, aby je 
nawet wyprzedzali.

Zamówieniem społecznym nie 
będzie jednak nigdy pisemne 
wezwani# na konferencję czy 
wycieczkę, podpisane przez ta­
kiego esy innego dyrektora, któ- 
wy chciałby nagi# dostać się do 
JHeraśnry. Literaci winni być 
cznłym sejmografem wydarzeń 
doby obecnej, ale wydarzeń dłu­
gofalowych; natomiast nie będą 
| nie mogą być nigdy kliszą fo­
tograficzną, chwytającą w  lot

wypadki i dorywcze, choćby na 
wet najpiękniejsze akcje.

Nie mamy ich zbyt wielu. Woj 
na przetrzebiła mocno ich sze­
regi, czas mają ograniczony. 
Społeczeństwo domaga się no­
wych książek, nowych wzruszeń 
artystycznych. Nie używajmy l i­
teratów na codz'eń, nie marnuj­
my ich czasu i wysiłku na pi­
sanie drobnych reportaży. Za­
mówienia społeczne ma prawo, 
jak jnź sama nazwa wskazuje, 
dyktować tylko społeczeństwo.

NYSA PO RAZ DRUGI
Przewodniczący Sądu Konkur 

sowego Nagrody Ziemi Nyskiej 
prof. Kolbuszewski opublikował 
w  prasie odpowiedź na oświad­
czenie, a raczej protest dwu 
członków jury tej nagrody, prof. 
Mikulskiego i dyr. Lutmana. O 
ile Czytelnicy przypominają so­
bie naszą drobną notatkę w  o- 
statnim numerze „Zwierciadła", 
protest ten wystosowany został 
wskutek rzekomo niesłusznego 
wyeliminowania z nagrodzonych 
utworów „Ostatniej Gwiazdy" 
Bodnickiego i „Poematu o Ny­
sie" Sztaudyngera.

Prof. Kolbuszewski w  odpo­
wiedzi swojej zaznacza, że „ma­
jąc w  pamięci rzeczowy i po­
ważny przebieg obrad Sądu Kon 
kursowego, uznać muszę zdani# 
p. dr. Lutmana, który w  posie­
dzeniu Sądu nie uczestniczył i 
p. prof. Mikulskiego o „niefraso­
bliwym wyeliminowaniu... dziel 
literackich, spełniających waran 
ki sztuki pisarskiej i tematu" 
za sprzeczne z rzeczywistością, 
a za wysoce krzywdzące dla 
członków Sądu: a) rzucenie nie­
dwuznacznej sugestii o negatyw­
nym ich stosunku do tematyki 
Ziem Odzyskanych, b) usiłowanie 
podważenia (w  protestu ozęśoiach 
końcowych) łeb orzeczeń strony 
etycznej".

Z  niewiadomych przyczyn zo­
staliśmy pominięci i nie otrzy­
maliśmy od dwu protestujących 
członków jury tekstu Ioh pro to­

stu do publikacji, choć otrzyma­
ła je cala prasa. Z tych samych 
przyczyn nie mogliśmy w  pełnym 
brzmieniu opublikować pełnego 
tekstu odpowiedzi prof. Kolbu- 
szewskiego. Zaznaczyliśmy jed­
nak, że „trudno nam wyrokować 
o słuszności czy niesłuszności to­
go protestu, nie znając wymie­
nionych wyżej dzieł".

Wobec takiego stanu rzeczy, 
uznając za słuszne sprostowania 
prof. Kolbuszewskiego, uważamy 
nasze uwagi, zamieszczone w 
notatce „O, Nyso, Nyso..." w tej 
samej rubryce za pozbawione 
merytorycznych podstaw 1 nie­
istotne.

ZA  PIĘĆ DWUNASTA
Obawy nasze okazały się jed­

nak słuszne. Choć dzielą nas 
zaledwie dni od otwarcia W y­
stawy Ziem Odzyskanych, do­
tychczas nie wiadomo nikomu, 
jakie właściwie imprezy kultu­
ralne przygotowywane są na ten 
tak ważny dla naszego miasta 
okres. Poprzestano tylko na 
mglistych obietnicach. W  rezul­
tacie owe zapowiadane. miliony, 
które mają przybyć do Wrocła­
wia na Wystawę, nie będą mia­
ły gdzie spędzić wieczorów, 
chyba spędzając je, w  miarę 
możności finansowych, na kon­
sumowaniu odpowiedniej ilości 
napojów wyskokowych.

„Nigdy nie jest za późno za­
cząć życie od nowa" (nawet życie 
kulturalne) — jak to powiedział 
kiedyś Świętochowski. Czekamy, 
choć jest tu już za pięć dwu­
nasta.

• »  #

MAŁE P. 8. Wszystkim wiel­
bicielkom p. inż. Zachary, bio­
rącego udział w  koncercie chóru 
Medyków, a dysponującego mi­
łym barytonom, przyznaję m< 
pełną słuszność. Ja naprawdę 
byłem na tym koncercie 1 ul# 
zmarnowałem biletów, cóż, kłody 
z  przyczyn czyste teohnlcanyeh 
nazwisk# inż. Zachary został# 
lekkomyślni# opuszczono, L U

Niedawno minęła setna roczni 
ca śmierci wielkiego rosyj­
skiego myśliciela, publicysty 

i krytyka literackiego Wissariona 
Bielińskiego, jednego z najwybit­
niejszych prekursorów i propaga­
torów postępowych i demokratyćz 
nych idei, które doprowadziły do 
wyzwolenia ludu rosyjskiego spod 
jarzma caratu.

Bielińskij był człowiekiem głę­
boko, wykształconym. Nie tylko 
wchłonął on w siebie i przetrawił 
całą współczesną myśl europej­
ską; lecz —  co jest o wiele trud­
niejsze —  potrafił w  gąszczu 
sprzecznych teorii i poglądów zna 
leźć drogę własną, niezależną od 
cudzych wpływów, drogę postępu 
i demokracji.” Jego wpływ na 
współczesną i późniejszą literatu­
rę rosyjską był olbrzymi, bez prze 
sady można powiedzieć, że jego 
idee i myśli wytknęły twórczości 
rosyjskiej kierunek na długie dzie 
glątki lat.

Z powołania i temperamentu 
był Bielinskij raczej rewolucjo­
nistą i działaczem politycznym, 
niż teoretykiem literatury i filo­
zofem społecznym. Nie mógł iść 
jednak za głosem swego powoła­
nia w warunkach ówczesnego ży­
cia; stał się publicystą i kryty­
kiem. Jego trybuną były czasopi­
sma literacki# („Otieczestwien- 
nyi# zapiski" i  „Spwremiennik") 
które dzięki jego współpracownic 
twu przekształciły się w  bojowe 
organy postępowej myśli społecz­
nej. Stało się to dlatego, że rola

literatury w ówczesnej Rosji była 
całkiem wyjątkowa i daleko prze 
kracząła kręgi czysto estetycz­
nych zainteresowań społeczeń­
stwa. Podkreśla to niejednokrot- 
nie sam Bielinskij w  swych pin 
smach:

„Czytelnik —  dowodził —  wi­
dzi w pisarzach rosyjskich swych 
jedynych przewodników, swych 
orędowników i obrońców przed 
rosyjskim despotyzmem, prawom 
sławiem i szowinizmem".

„Literatura powinna być ni# 
tylko witemym odbiciem współ­
czesnego życia, lecz także rewizo­
rem i kontrolerem".

Idee Bielińskiego przetrwały 
śmierć fizyczną ich twórcy po 
zostawszy do dziś dnia żywymi 

1 płodnymi. Świadczy o tym Lenin 
w znanej rozprawie p. t. „Co czy­
nić?" gdzie podnosi wysoko zasłu­
gi ' wielkich pisarzy rosyjskich 
X IX  stulecia dla dzieła rewolucji,, 
wymieniając obok Dobrolubową 
Czernyszewskiego, Radiszczewa, 
Sałtykowa-Szczedrina i Pltechano- 
wa — również —  i to na pierw­
szym miejscu —  Bielińskiego.

Podobnie ocenia jego znaczeni# 
M. Gorkij.:

.„Bielińskij odrazu zajął w lite­
raturze naczelne stanowisko, zmu 
szając mimowoli innych do podpo 
rzadkowania się sile jego myśli i 
urokowi osobistości —  pisał autor 
„Zwiastuna burzy". — Jest to 
pierwszy krytyk i znawca litera­
tury, który w piśmiennictwie do­
strzegł dzieło ogromnego znacze­
nia ogólno-narodowego".

______________ T. P.

Ryby chorują 
na gruźlicę

Wyjątkowo ciekawą wystawę ryb 
zorganizowano ostatnio w  paryskim 
„Jardin des plantes". Jest ona ni# 
tylko Interesującym przeglądem 
wszelkich możliwych odmian ryfl&J 
rasy, ale odsłania rąbek rybich ta­
jemnic.

Tak na przykład dowiadujemy slą, 
ź « śliczna rybki „guraml" całują slą 
jak ludzie w  okresie miłosnym, źa 
z . skóry rekina wyrabia slą znako­
mita podeszwy do butów, że ryby 
podobnie jak ludzie zapadają na 
gruźlicą, syfilis 1 tyfus oraz Wiele 
Innych sensacyjnych spraw.



Podobny do ojca,
czy do matki?...

powlednim środowisku, wywołuje o- 
kreślone reakcje, prowadzące do wy 
tworzenia ile odpowiednie] cechy, 
nie gin la jednak przy tym, lecz przez 
autokatallaą odtwarza siebie, czyli 
popularnie mówiąc „rozmnaża slą".

To krótkie zestawienie dróg my­
śli ludzkiej, dążących do wyjaśnie­
nia zagadnień związanych z dzie­
dzicznością wykazuje, jak duże po­
stępy zrobiła w tej dziedzinie nauka. 
A  nauka o dziedziczności jest prze­
cież nauką młodą l ogromna Ilość 
tajemnic czeka Jeszcze na wyjaśnie­
nie. Dr B.

O  1 luosTrżeKaTl chromosomów, na których roztoko-

anauzowau _____ atA M n  rana 1 jego szkoły czto-
p a w n y c h S  z rodziców, dziadków wiek ma posiadać około 80.000 ge- 
OTy dalszych przodków n . potom- nów. ^  dzl#(Wczenla t

“ ‘ początkowo spostrzegał przenoszę- zlokalizowaniu genów w chromoso- 
. l . ^ l e  cech fizycznych, takich jak mach jądra komórkowego, zaczęli 
£ lo ?  w Ł  kofór oezu, rysy twa- aj, uczeni zastanawiać nad budową 
n r  budowa dala ltp., a szczegół- chemiczną genów Obecnie powSzech 
nie'cech patologicznych, które Jako nie przyjmuje slą, że gen jest cla- 
nlezwyklo rzucały slą w oczy (np. łem białkowym _  nukleoproteidem, 
nadmiar lub zmniejszona ilość pal- o własnościach enzymów autokata- 
ców u nóg względnie rąk, znlekształ litycznych. Gen znajdując się w  oa- 
oona stopa, zajęcza warga). Zczasem ■ ■ ■.■i—  
przekonuje się człowiek, że przeno­
szą się również.cechy psychiczne za­
równo dodatnie jak l ujemne, różne 
właściwości charakteru oraz cala 
grupa chorób umysłowych.

Z  biegiem czasu Ilość poczynio­
nych obserwacji nagromadza się l 
znajduje zastosowanie nie tylko w  
odniesieniu do ludzi, lecz także zwie 
rząt 1 roślin. Próby wyjaśnienia ich,
obciążone ogromną ilością fanta- u J/ n in n O o ln a li
stycznych nieraz wierzeń i przesą- tiU/iO iluzU/ t *OUu ik £U/.AKŁ 
dów, zaciemniają jeszcze bardziej 
całe zagadnienie.

Dopiero prace skromnego zakon­
nika z Brna, Grzegorza Mendla, roz- _  Omawiał pan we mnie, że na 1 trudne do pojęcia „na zdrowy 
Jaśnlają nieco mroki i stwarzają fun w92ySt]C0 składa 'slą z próżni, że te rozum" była cala teoria. Przeja-
damenty pod nową naukę o dzie- pański9 atomy> to właściwie wlet- skrawlająe rzeczy, możemy sobie
dzicznoścl, zwaną genetyką. W dru- lc[e nlc> wiąc skąd 8[ę mogła raptem wyobrazić, że np. ta bransoletka pa-
giej połowie ubiegłego stulecia, wy- w2ją j bomba atomowa? Może 1 ona ni znika.
konując doświadczenia nad dzie- laa t __ * npAini? — Ostro
dziczeniem różnych cech u grosz­
ku, po raz pierwszy sformułował 
Mendel prawa dziedziczenia, pozwa­
lające na określenie sposobu przeno­
szenia cech z jednego pokolenia na 
drugie.

'Urt~
Melodia serc

Utuaga! Zginęła bransoletka

jest _ z próżni? — Ostrożnie, proszę pana, to pa-
— jednym słowem, chciałaby pa- miątka 

ni dowiedzieć się, jaka jest Istota — ...znika, dematerializuje się, 
słynnej obecnie energii atomowej? nie pozostaje z niej ani dym, ani

— Niech 1 tak będzie. popiół. Przekształca się w energię,
— Widzi pani, żeby to zrozumieć, której ilość łatwo obliczyć; to by-

musimy sobie wyjaśnić najprzód pa- łaby Jedynka z nieprzebraną ilością
Jak wiemy, nowy ustrój żywy po- rzeczJ a potem zrobić małą wy.  zer. Przy przemianie materii w  e- 

wstaje przez połączenie się dwóch orec!,k;! na teren teorił względności, nergię, tej ostatniej powstają ogrom 
elementów: plemnika czyli komórki. _  To ccś WSp6ineg0 z  Einsteinem?' ne ilości. Dla przykładu weźmy je-
ojca i jaja — komórki matki. Zro- _  Tak jesŁ wiĘC pr0SZę pani, den gram węgla. Otóż gdyby spalić
zumiale więc jest, ze w  dwóch tych ^  7xozumialg s dla pan{ pojęcia go 1 powstałe ciepło zużyć na zago-
komórkach muszą znajdować się materl; , energtIT towanie wody, to moglibyśmy zago-
wszystkie cechy, które przenoszą się _  Tq pgn chciałby uumaczyć, tować jakieś pół kieliszka. Ale gdy- 
z ojca i matki na potomka. Cechy te cq st euerglaT Kto jak kt0) aie by ten sam gram zdematerializować 
zostały nazwane genami Geny, czą- [ całkowicie -  w  myśl teorii Ein-
steczki które mogą wytwarzać o- _  Hm weźmy najprzód materię. Steina — zamienić na energię, w
kreślone cechy, nie zmieniają M . . To właściwie j a t  tak podstawowe tym wypadku na energię-cieplną — 
me zużywają się, a więc ™°Są pojecie, że trudno je bliżej wyjaś- to by jej starczyło na zagotowanie
w  niezmienionej postaci pr e y- ^  T(j wszystko, co nas otacza — kilkudziesięciu metrów sześciennych
wane z po 0 enia p to materia. Materią jest drzewo i ka- wody — tylu mniej więcej, He się
sto jednak się zdarza, ze geny, prze- kwiat i woda 1 ludzkie cia- mieści w wielkim zbiorniku o wy­
kazywane z ojca i matki na potom- a a V a V 9 m.

Zagubione dni

§two, są dla tej samej cechy róż- ło. I choć, jak to pani mówiłem, miarach 3,5 X  6 X  3 m.
ogromna większość przestrzeni, za- Dobrze, dobrze, ale mia^pan

Już zaczynam. Pamięta pani,
ne, up. w pierniku znajdzie się gen 1 5  * .. ' . _ n hnmhin
na cechę czarnego koloru włosów, ^  Przez materią, to Pustka, lecz mott ie o bombie 
,  w 1a1kn na ceche iasneeo koloru Pozostała cześć — jądra atomowe, , .

włosów. Go Się w ^ y m!Sla„ie?mJakl 1 ̂  L ^ ^ e ?  już "w  n t  Z Z  U sk łada ją  s t z t o  " "l

°M0gą tu°rajść dwie 'ewentualno- sze3 definicji zejść nie możemy, jeśli neutronów. Do P to d u ^ l Pierwszej
ści: kolor włosów potomka będzie nie chcemy puszczać się na nlepo- bomby użyto pierwiastka uranu, i
pośrednim, między kolorem czar- parte doświadczeniem manowce hi- to jego specjalnej, bardzo trudno o-
nym a jasnym, lub jeden z genów Potez- słągalnej odmiany. Jądro atomu ta-
zadominuje nad drugim 1 potomek
będzie miał kolor włosów czarny lub 
jasny. Ponieważ potomek odziedzi­
czy! oba geny, a jak wiemy geny nie 
giną i nie zmieniają się — powsta­
je mieszaniec. Jeżeli mieszaniec ten

— Tak, pan nie chce sprowadzać kiego uranu składa się z 92 proto
na manowce, wiem. nów i 143 neutronów razem więc 235

— Co zaś do energii, to tę określa elementów. Niech pani sobie wy- 
fizyk jako zdolność wykonania pra- obrazi odłam muru, jak to nieraz 
cy, więc Jest to niejako praca to spel widzimy w ruinach, składający się 
w  tych samych jednostkach się * takiej ilości cegieł. I  niech pani

będzie wytwarzał komórki rozrod- mierzy. Spadający młot posiada wyobrazi sobie robotnika, który łup- 
cze, to w  jednych z nich wejdzie znaczną energię; za moment uderzy nął w  tę bryłę młotem, aż się roz-
gen na kolor włosów czarnych, do w  bryłę stali, wykona pracę jej leciała na dwie części. Zupełnie to
drugich gen na kolor włosów jas- spłaszczenia. Energię posiada znaj- samo dzieje się w bombie- w  jądro 
nych, a ■ osobniki z nich powstałe dująca się pod ciśnieniem kllkuna- uranu uderzamy rozpędzonym neu- 
będą miały włosy koloru czarnego, stu atrńosfer para: rozpręży się w  tronem. Dlaczego jako- młota uży­
ją snego lub pośredniego. Zachodzi cylindrze, poruszy tłok. Energią jest wamy właśnie neutronu? To ze
więc w tym wypadku zjawisko se- ciepło, ho 1 ciepło można przekształ- względu na jego brak elektrycznych
gregacji. Cały ten proces ma cha- cić w  pracę. Otóż — chyba dla każ- zainteresowań. Jako Jednostki obo- 
rakter stały i pozwala nam przewi- dego nawet lalka jest, zrozumiałe, jętnej elektrycznie, nie przyciągają 
dzieć co do ilości 1 jakości cechy, że te dwie rzeczy, materia I energia, go elektrony, nie odpychają proto- 
które ujawnią się w tfastępnym po- to coś zupełnie różnego, czego na- ny, leci sobie torem, jaki mu wy- 
koleniu, znając naturalnie pocho- wet porównywać ze sobą nie można, znaczyliśmy. Pod wpływem potęż- 
lir^ma rodziców. Dcdajmy jeszcze, że od czasów La- -

M endel ustalając prawa dziedzl- volslera znamy dogmat o nleznt-
czenia i stwarzając pojęcie ge- szczalnośei materii. Może ona pod- O  Obecnie wrocławski Związek 

nu, dał bodźca do rozwoju tej na- legać rozmaitym przemianom, ale Plastyków intensywnie przebudowu- 
der ciekawej nauki. Uczony amery- zniknąć n ie. może. Gdy drzewo się Je swój lokal wystawowy przy ul. 
kański T. H. Morgan ucieleśnił gen, spali, powstanie zeń dwutlenek węg Ofiar Oświęcimskich, w którym 
który dotąd był pojęciem abstrak- la, para wodna I inne produkty ga- będzie urządzona w  ramach Wy- 
cyjnym. Udowodnił on, że geny za- zowe, powstanie popiół. Jeśli do- stawy Z. O. duża wystawa prac 
warte są w  strukturze jądra komór- brze poszukamy, to doliczymy się artystów osiedlonych na Ziemiach 
kowego, a mianowicie w  chromoso-' wszystkich atomów, zawartych w  Odzyskanych oraz autochtonów, 
mach. Uość chromosomów jest ściśle spalonym drzewie. Gdy paruje np. wśród których znajduje się kilku 
określona I stała dla każdego gatun- eter, to przechodzi tylko ze stanu wybitnych plastyków jak np. pro- 
ku. Człowiek posiada ich 48 W okre ciekłego w gazowy, ale przecież nie fesorowie Cybis i Mehl. Nadesłano 
się tworzenia komórek rozrodczych ginie. Już około 100 prac z olcr, wrocław-
Bóść chromosomów ulega zmniejszę- — Jakoś dotychczas rozumiem pa- skiego i Wybrzeża. Komisarzem 
nlu do połowy, tak że zarówno ple- na wykład. wystawy jest E. Geppert.
•*>łk jak 1 Jajko mają ich po 24. Jeśli — Zrozumie pani I dalej, choć u- O  W związku z Wystawą Z. O.
więc nastąpi zapłodnienie, czyli po- waga: przechodzimy do Einsteina, przebywa obecnie we Wrocławiu 
łączenie jajka z piernikiem, w  no- Otóż ten pan (który nb. jest podob- kliku wybitnych plastyków, jak 
woutworzonej komórce ilość chro- no bardziej dumny ze swej gry na profesorowie Cybis, Michalak, Ma- 
mosomów wyniesie znów 48. skrzypcach, niż z genialnej teorii jewskl, Wolff. Spodziewany jest

Kontynuując swe żmudne bada- względności), powiedział 1 udowod- też przyjazd wybitnych rzeźbiarzy 
nia, Morgan stwierdza, że geny są nił, że materia może się zmieniać w  z prof. Dunikowskim na czeto, 
ułożone w  chromosomach jeden za energię i naodwrót. Twierdzenie tak Ujrzymy na Wystawie kilka dużych 
drugim według ściśle określonego rewolucyjne, jak w ogóle rewolucyj- kompozycji, tematyczni* związanych

nego ciosu jądro się rozpada niemal 
równo na połowy, powstają dwa 
jądra pierwiastków lżejszych, ale — 
tu następuje najważniejsze. Masa 
nowopowstałych pierwiastków jest 
mniejsza od masy wyjściowego ją­
dra uranowego. Część materii znik­
nęła. Część materii podczas całej o- 
peracji zmieniła się w energię.

I to właśnie jest istota energii a- 
tomowej. W czasie rozpadu jądra 
uranu część materii znika, kosztem 
jej powstaje energia. Wydziela się 
ona w postaci ciepła, temperatura 
podnosi się do granic miliona stop­

ni, powietrze gwałtownie rozpręża 
się. Ponieważ odbywa się to w u- 
łamku sekundy — więc to rozprę­
żenie, to właśnie wybuch.

— Doszliśmy więc już do wybu­
chu. Śmierć, zniszczenie, pożary — 
brr, to straszne.,

— Tak. Straszne. Ale energia a- 
tomowa może być wprzęgnięta 1 w 
służbę dla dobra ludzkości. Przy o- 
każji o tym porozmawiamy.

— Chętnie. Chcę się upewnić, że 
geniusz ludzki potrafi tworzyć coś 
więcej, niż narzędzia mordu.

Plastyka
tue Wroclauiiu

z  pracą 1 historią Ziem Odzyska­
nych Projektowane jest też spro­
wadzenie na okres Wystawy dużej 
kolekcji grafiki Ostoji - Chorostow- 
skiego, która później zostanie poka­
zana zagranicą. Plastycy wrocław­
scy odnoszą obecnie znaczne sukce­
sy artystyczne poza Wrocławiem. 
Prace M. Dawskiej, E. Gepperta o- 
raz rzeźbiarzy -A. Mebla i B. Mi­
chałowskiego zostały nagrodzone 1 
wyróżnione na Konkursie olimpij­
skim, obecnie wystawiają w Krako­
wie swe rysunki L. Dołżycki 1 S. 
Dawslci. Wystawa ta spotkała się 
z ogólnym uznaniem i przychylną 
oceną krytyki krakowskiej. H, Blu- 
mówna w Tygodniku Powszechnym

podkreśla wysoką kulturę arlystycz 
ną rysunków prof. Dawskiego.

O  Z uznaniem należy stwierdzić, 
że plastycy wrocłayscy ostatnio có­
ra* częściej zabierają głos w  prasie 
wrocławskiej na temat plastyki jak 
n.p. Wł. Kamiński oraz ostatnio w 
„Zeszytach Wrocławskich" H. Krzy 
źairowskt interesująco omówił dziś 1 
Jutro plastyki wrocławskiej.

O  W związku z Wystawą ZO 
Spółdz. Artyst. Paleta winna wydać 
cykl artystycznych pocztówek z re­
produkcjami rysunków, plastyków 
wrocławskich pejzażu dolnośląskie­
go 1 Wrocławia. Można by też o- 
tworzyć na terenlt Wystawy bazar 
artystyczny, w  którym zwiedzający 
mogliby nabywać po przystępnej 
cenie studia 1 szkice plastyków
jako wartościowe 
Wrocławia.

„pamiątki"
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g rz b ie t  górski,
zza którego

nikt nie turaca...
WYSPĘ hawajśką Molokai, wy tak * i  w  życiu najnieszczęśliwszych 

łaniającą Się z bezmiaru Wód ludzi zachodzą przebłyski radości. 
Oceanu, przecina wysokie Wśród 414 przebywających na Ka— 

pasmo gór. Nikt nie ośmiela się laupapie trędowatych znajduje się 
przekraczać ich grzbietu. Ani z jed- sporo , mężów i żon, którzy zdecydo- 
nej, ani z drugiej Strony. . wawszy się dzielić los swych naj-

W miejscu, gdzie ów grzbiet jest bliższych, zeszli-z nimi dobrowolnie 
najniższy, przecina go długa, biele- w  ^  straszliwą dolinę. Poza tym 
jąca wstążka wąskiej dróżki. Cza- ig.^u chorych — drogą intćńsywne- 
sem wspina się po niej w  górę kil- g0 leczenia — zdołało zahamować 
ka postaci. Na szczycie stają one dalszy rozwój choroby. Wreszcie . 
przed drutem kolczastym, gdzie peł- dalszych 19-tu zostało zgoła wyle­
nią straż uzbrojone posterunki. Trwa czonych, nie zagrażając już swemu 

Po co się pan chowa, panie foto- to jednak krótko. Po chwili część otoczeniu, 
grafie, nie będziemy nic robili, cze- podróżnych wraca spowrotem w do-

-go by pie można widzieć linę, część zaś przekracza druty i 
schodzi zboczem ku przylądkowi, 
zwanym- Kalaupapa.

Mimo, że wolno im opuścić Kalau- 
papę, nie wyzyskują oni swych u- 
prawnień.

Nie chcą bowiem opuszczać cho­
rych żon i mężów, pragnąc'dzielić z 
nimi swoje dni do końca.

ZWYCIĘSTWO ŻYC IA  

Nie bez wpływu zapewne na ta-

NAJNIESZCZĘSLIWSI 
Z ŁUDZI

W tej ostatniej „partii1* znajdują 
się zwykle ludzie, którzy już nigdy 
n!e opuszczą miejsc, gdzie nieba­
wem Się znajdą. Są to bowiem cho- 
zy, zarażeni najstraszniejszą z ist- że warunki, w  jakich na przyląd- 

niejących na świecie chorób: trą- ku żyją. Kalaupapa jest bowiem 
dem. . .

Czasem nad miejscem ich pobytu mia tonie w  zieleni i kwiatach. Po

Na korcie tenisowym

kie ich postanowieniajpozostają^tak- jor û> 0 czym świadczy chociażby lat ośmiu. Trzech z nich jednak prze 
° - istnienie na Kalaupąpie. 58-miu prał- bywa tu bez mała pół wieku.

ni elektrycznych, 42 elektrycznych Trąd bowiem sam przez się mniej 
cudnym zakątkiem świata, gdzte zie- ipdowni, znacznej ilości piecyków do jest groźny dla życia, niż powodo- 

.. pjeęZen|a qiasj;} a nawet... aparatów, wane przezeń osłabienia odporno*.

Prosię bardzo powiedzieć mi, kto 
est ten pan, którego nosi pani w 

sercu

ciemność rozprasza

A jednak zwyciężyły...
/Czytelniczki • Iłowa Polskiego “ pa- cyjinie naszą dawaaą garderobę i na jęj \V’ęc jeżeli, droga Czytelniczko 11- 
i. J mięta ją zapewne tę prawdziwą bu miejsce zakupiły nową. Jednak przy Czysz sobie tyle latek co i my wezy­
rze protestów* jaka wywiązała się na la nowych sprawunkach należy już u- stkie, to .znaczy lat 30, nie martw się . . w - - OAA ..
mach prasy przed kilkoma zaledwie względmiać wymogi nowej mody, jeże- zupełnie faktem, że rąbek suitom zaslo- papie przebywało przeszło 1.200 h.J 
miesiącami na temat pow-rotu mody li nie chcemy czuć się nip. w przyszłym ni- nieco twoje nóżka* Zato dłuższa ta 
dłMf*ich ‘sukien. | sezooye jak ostatnie Mohikenki w ku- ka suknia (o rozsądnej długości zatory- 

1

- dlaczego nie mówiłeś
mi, żeś był u ojca prosić o moją 

rękę

Suklenka"z 7 części wykonana z kra­
jow ego per kału. Na‘ całość składa 
się długa suknia, krótka sukienka, 
bolerko, opalacz majteczki i torba

renesans długich strojów w wieku 20vna każdym kroku. 
jest czystym nonsensem. Głos zabie­
rały kobiety przeróżnych zawodów i 
warstw społecznych. Sprawa nowej 
mody została naświetlona z każdego 
punktu widzenia; A więc sportmenki 
wyśmiały przyszłą elegantkę, jadącą KWADRAT I: a) Oprawa onrazu.
na rowerze w 'powłóczyJtej szaoie. Ko- Ib ) Unią żeńskie zdrobniałe (wspak).

Gdy akrobatyczna para wypada 
płonącego samolotu

biety pracujące zawodowo przedstawi­
ły znów groteskowy obrazek niewia­
sty w długiej sukni, wskakującej do 
tramwaju ifcd. Wyorok wszystkich pań 
był jednakowy: nie chcemy długich 
sukien...

I co wykazało samo życie? Właśnie 
zwyciężyły te ośmieszane, nieprakty­
czne,’ 'drogie i  nonsensowne długie su­
kienki. I  zwyciężyły nie tylko w wiel­
kich ośrodkach mody, jakim Paryż czy 
Londyn, ale również 1 u nas w kraju... 
Nasze rodzime elegantki chociaż jesz­
cze nieśmiało, ale już coraz częściej 
zaczynają się ukazywać na uillcy w 
dłuższych kreacjach. Trudno, trzeba 
sobie powiedzieć poiprostu i  otwarcie: 
Zwolenniczki kampanii o krótkie suk­
nie przegrały na całej Unii.

Nie znaczy to oczywiście, abyśmy 
Wszystkie od razy wyrzuciły bezapela

Magiczna krzyżówka
Opracował: WU-KA

c) Błyszczące, przejrzyste cząstki w 
granicie, d) Rodzaj wódiki.

KWADRAT II: a) Rodzaj automatu 
używanego w partyzantce, b) Opako­
wanie towaru, c) Bożek miłości, d)
Zaimek dzierżawczy. .

KWADRAT III: « )  Jednostka wagi.
b) Rodzaj hymnu (M. Konopnickiej).
c) Pewna suma pieniądzy na poczet 
sumy ogólnej, d) Jedna z planet.

KWADRAT IV: a) Cząść doby
(wspak), b) Rzeka graniczna w Pol­
sce. c) Waópan (inaczej), <0 Przerwa­
nie ciągłości tkanek, np. przez urazy.

KWADRAT ŚRODKOWY: (tylkc po 
ziomo): 1) Jeden z Trzech Króli 8) Imię
żeńskie zdrobniałe (wspak). » )  Dowód- , , . . JH j
ee demokratycznej Orecji. 4) Stoika Rozwiązania należy nadsyłaó do dnia 
Ziemi Lubuskiej. 8) Krótkie opowie- 18.T, br. do Działu Rozrywek, Redak- 
danie prozą (l=m ) (wspak). 6) Kartki «ja ..fiłowa Polski ego" 
na buty czeskie. M- NW otki 13.
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lisko przeleci samolot; czasem po- budowano na niej mnóstwo will z do przyrzągzanja coctaiiów. Ponad- ści organizmu. Trędowaci najeżą 
■lawi się na przylądku zuchwale od- ogrodami, gdzie ich mieszkańcy u- tej 0twart0 tam parę restauracji i cu- ści ej zapadają na gruźlicę, lues i irw 
ważny dziennikarz. Są to jednakże rządzili sobie życie możliwie najwy- jfjernj oraz zakład naprawy radio- ne choroby. One też przeważnie 
zdarzenia bardzo rzadkie. Dzień po- godniejsze. Gdyby nie wyniszczają- odbiorników: i warsztaty samoebodo- sprowadzają ich do grobu, 
wszedni w dolinie trędowatych jest ca ich choroba, wszystko za tym we> gdyż gtu m;eszkańców Kalaupa- TRĄD JEST ULECZALNY 
straszliwie monotonny. przemawia, że czuliby £1Q tu zu- py posiada własne samochody. K il-  Wśród personelu lekarskiego i

Słusznie wszakże dowodzi Maury- pełnie szczęśliwi. Mają bowiem uro- kunasju ma nawet własne letnie sanitarnego znajduje się na wyspie 
cy Maeteriinck, że nigdzie pod blę- dzajne pola, naturę pełną uroków i wUle znaczna liczba ludzi zdrowych. Srod
kitem nieba nie może istnieć sam spokojny, wolny od jakichkolwiek h ,ak wykazuje ostrożności, jakie stosują, zabez-
smutek. Jak noc zamienia dzień, jak zewnętrznych wstrząsów byt. p.eczają ich ód zarażenia się.

światło słońca, Nie brak im nawet dostatku i kom sta y y , yj ! , Ostatnie badania naukowe wyka*
zały, że trąd jest uleczalny; że nie 
dziedziczą go po rodzicach dzieci 
(zapadają zaś nań dopiero skutkiem 
zarażenia się po urodzeniu); że jest 
on chorobą znacznie mnie) udziela* 
jącą się otoczeniu, niż gruźlica.

Pod koniec X IX  wieku na Kalau*

dowatych. Obecnie jest ich już tyle 
ko 41ł — w  tym około czterdziestu 
bądź wyleczonych, bądź zabezpie* 
tżdhych ód dalszych następstw che* 
roby.

Być może staną się oni ostatnimi 
ciężko doświadczonymi przez lo l 
istotami. Nauka bowiem posiada jol 
środki do zwalczania trądu. Kto 
wie: może wkrótce w  ogóle unie* 
szkodliwi tę trapiącą ludzkość pfa*

Testament
Krzysztofa Arcisz emskiego

(Dalszy ciąg ze str. 1-szej) 
go; aczkolwiek stany Holandii 
dają mu pełną moralną satysfak­

c ję ,  Arciszewski wycofuje się w 
zacisze, gdyż jest zbyt dumny, 
aby walczyć dalej i zbyt dumny 
aby wracać do kraju. Dziwny tfen 
człowiek pisze teraz już nie po* 
ezję, ale... dziełko o podagrze.

Nadchodzi trzecie wezwania 
Władysława IV. Marnotrawny 
syn powraca wreszcie do Oj czy z* 
ny obejmuje stanowisko genera* 
ła artylerii we Lwowie. Po obro*

Materiały w  paski, to ostatni krzyk mody. Podajemy trzy ostatnie 
dele efektownych sukienek z materiału w  paski

— Długie czy krótkie? Oto zasadni- syoh sufcieneczikaóh naszyoh córek. wającejpół łydki) pełna riąszek, fel- p^ g ^ ^ / ^ ^ p g r z e c h ^ y 6 wreSZmSBwmni Hemletowei... jemnicę. Oto moda obeona ma na u- całej pełni. igS S S S  p r>?f c, , zyCIe ’
.. , , , , , wrtianniwiH wadze przede wszystkim urodę kobie- Najlepiej przekonać się o tym sa- w  okolicy Gdańska. .

W licznych artykułach zwolenniczki L staî  G;ą ją uwypuklić mej _  Gaja Nawet po śmierci zwłoki Arci*
krótkich sukien starały się dowieść, z e _________ufiife, - szewskiego dziwne przechodziły

koleje. W wielkiej godzinie poto­
pu ciało jego, złożone w  zborze w! 
Lesznie, spłonie wraz z całą śiśfiś 
tynią, podpaloną przez partyzan* 
cki oddział Grzymułtowsklego. '

Arciszewski nie był bowiem 
człowiekiem ziemi, ale morza I 
ognia.-

Pierwszy admirał wojennycłl 
polskich korabli nigdy nie pokie* 
rował młodą flotą przezornego 
króla. Nie danym mu było prze* 
lewać krwi pod polskim znakiem 
i w obronie polskich wybrzeży. 
Pozostał w historii jako jeden I  
niewielu ludzi, którzy skierowy* 
wali nadaremnie oczy swojegq 
kraju na dalekie szlaki morski* 
gdzie rodzi się potęga. Kraj ni« 
usłuchał ani króla Władysława, 
ani admirała Krzysztofa. Kraj 
szukał sławy na Dzikich PolacK.

Może jego prawnukowie usłifl 
cha ją mądrych Krzysztof owy cl

Leszek Golińskl |
wskazań.


